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>>> PASTA do ZĘBÓW <<< 


Kwestjonowanie granic 


W ostatnim zeszycie miesięczni- 
ka L'Esprit international znajduje 
się artykuł o stosunkach polsko - 
niemieckich. Artykuł wyszedł z 
pod pióra prof. Hoetzscha, głośne- 
бо w Niemczech znawcy spraw 
wschodu europejskiego. 


Stosunki polsko-niemieckie kur- 
czą się w oczach prof. Hoetzscha 
głównie do sprawy korytarza po- 
morskiego — tam jest zakopana sie- 
kiera, którą prot. Hoetzsch uważa 
sobie za obowiązek odgrzebywać. 
Nie to jednak zwracałoby uwagę na 
jego artykuł; nie pierwszy raz prze- 
cież spotyka się tę tezę w publicy- 
styce niemieckiej. Chodzi o formę, 
w jakiej Hoetzsch stawia kwestję 
przed międzynarodowem kołem 
czytelników, o nieskażoną żadnem 
krępowaniem się brutalność w pre- 
cyzowaniu stanowiska  antypol- 
skiego. 

Niemcy, oświadcza Hoetzsch, są- 
dzą, że „nie można uniknąć wojny 
jako środka dyskusji pomiędzy lu- 
dami inaczej, jak usuwając istnie- 
jące w Świecie przyczyny prowa- 
dzenia wojny; uważają, że granice 
wytyczone traktatami z r, 1919 są 
możliwemi przyczynami konfliktów 
zbrojnych“. Stąd pochodzi tenden- 
cja rewizjonistyczna, która „żąda, 
by było możliwe znalezienie form i 
reguł takich, iżby traktaty z r. 1910 
mogły być zmodyfikowane, jeśliby 
się okazało, że są niewykonalne“. 


Ażeby nie było wątpliwości, 
Hoetzsch podkreśla: „Trzeba dobrze 
zrozumieć, że nie znajdzie się w 
Niemczech żadnego stronnictwa, 
któreby chciało stosować ideę Lo- 
carna w znaczeniu dobrowolnie 


bp- 


przyznanej gwarancji obecnej 
wschodniej granicy Niemiec. Pod 
tym względem nadzieje a także ży- 
czliwe nawoływania ze strony prze- 
ciwnej pozostaną czcze' (niechże 
polski entuzjasta polityki locarneń- 
skiej pokwituje odbiór tego kamy- 
ka rzuconego do jego ogródka). 


Chwalebna bezstronność zmusza 
prof. Hoetzscha do przyznania, że, 
owszem, Polska nie jest państwem 
sezonowem. „Dziesięć pierwszych 
lat jej istnienia , pisze, „okazały, 
że pomimo wielkich trudności go- 
spodarczych i narodowych i pomi- 
mo таѕкомапебо wewnętrznego 
kryzysu politycznego, który tak 
bardzo zmniejsza kredyt i swobodę 
działania Polski, kraj ten okazał 
siły spoistości, o które — trzeba to 
powiedzieć otwarcie — ani Europa, 
ani Niemcy nie podejrzewały go w 
r. 1919". A skoro trzeba pogodzić 
się z trwałością państwa polskiego, 
przeto „jednym z obowiązków poli- 
tyki niemieckiej jest znalezienie ja- 
kieśoś modus vivendi z Polską bez 
wyrzeczenia się naszych pretensyj 
do rewizji granicy“. 


Także inny prołesor niemiecki — 
Mendelssohn Bartholdy — redaktor 
miesięcznika Europäische Gesprd- 
che, rozpoczął przed kilku miesią- 
cami artykuł o „Niemczech i Pol- 
sce" od słów: „Pomiędzy Niemcami 
a Polską jest fałszywa granica". 
Ale rozważaniom swym zachował 
jeszcze formę akademicką, można- 
by powiedzieć — dobrotliwą. Niech 
tylko Polska wyrzeknie się aljansu 
z Francją, a wszystko pójdzie jak 
z płatka. Aljanse to przestarzała 
metoda dyplomatów, nie prowadzą 


do niczego dobrego. Niech się Pol- 
ska ogołoci z przymierzy, a dobry, 
pracowity, kulturalny i pokój nade- 
wszystko miłujący lud niemiecki 
dojdzie z nią do porozumienia na 
zasadzie wzajemnego przysparzania 
sobie korzyści. Niech się Polska 
nie wstydzi przyjąć pomocy prze- 
mysłu niemieckiego; bo Niemcy by- 
najmniej nie będą wstydziły się 
przyjąć pomocy polskiej w — uczy- 
nieniu języka niemieckieśo mową, 
którą porozumiewałyby się (poza 
plecami dyplomatów nie mogących 
rozstać się z francuszczyzną) ludy 
„od Renu aż do Azji. Nie wiem, 
czy pan profesor kpił czy о drogę 
pytał; ale tak to tam jest napisane 
w jego artykule. 


W tymże samym zeszycie Euro- 
pdische Gespriche znany nam do- 
brze z czasów okupacji Jerzy Clei- 
now w długiej, historycznemi wy- 
wodami podszytej rozprawie dowo- 
dził konieczności ,,przeorganizowa- 
nia' terenów nadbałtyckich ze sta- 
nowiska potrzeb gospodarczych, 
wysuwał w mglistych zarysach 
utrzymany projekt przymierza go- 
spodarczego polsko - niemieckiego, 
przy którym nastąpiłoby połączenie 
polskich i niemieckich terytorjów 
nadmorskich i stworzenie z nich 
„międzynarodowego przedsiębior- 
stwa“, nieokreślonego bliżej, ale 
podobno niesłychanie zyskownego 
dla obu stron. 


Może to było profesorsko naiwne 
albo może, przeciwnie, bardzo per- 
fidne, ale bądź co bądź było utrzy- 
mane w przyzwoitym tonie. Nato- 
miast Hoetzsch z całym cynizmem 
stawia kropki nad i — i to w orga- 
nie przeznaczonym dla czytelni- 
ctwa międzynarodowego. Oczywiś- 
cie, nie twierdzi, że Niemcy będą 
odbierać korytarz śwałtem, Wszy- 
scy niemieccy ,,rewizjoniści ocze- 
kują zmiany traktatu wersalskiego 
nie, broń Boże, od rozpętania nowej 
wojny, ale od — konieczności dzie- 
jowej. Hoetzsch też nie namawia 
do wojny z Polską, stwierdza tylko 


bez ogródek, że Niemcy nie zgodzą : 


się nigdy na swą obecną wschodnią 
бгапісе, a już domyślności polskiej 
pozostawia zrozumienie konieczno- 
ści dobrowolnego zrezygnowania z 
korytarza pomorskiego. 


Możnaby zachować pogodny 
uśmiech wobec tego objawu rekon- 
walescencji buty niemieckiej, gdy- 
by nie inne zjawiska, świadczące o 
doskonałym podziale pracy w nie- 
mieckiej akcji odwetowej. 


Parlament boczy się na wydatki 
zbrojeniowe, uchwala jednak bud- 


żet Reichswehry na r. 1930 wyższy 
o 25 miljonów marek od zeszłorocz- 
nego. 


Przemysł niemiecki ze swej stro- 
-ny tak organizuje swą wytwórczość, 
by w razie potrzeby móc przerzucić 
się natychmiast do masowej pro- 
dukcji artykułów wojennych. 


Lotnictwo, cywilne, rozwijane z 


niesłychaną епегбја, jest każdej 
chwili gotowe do poddania się re- 
kwizycji wojskowej. Samolotów 
wojennych w Niemczech się nie bu- 
duje, ale inżynierowie i wojskowi 
piloci niemieccy pomagają budować 
je — w Bolszewiji. 


Mnożą się z dnia na dzień linje 
komunikacyj samochodowych, gro- 
madzące olbrzymie parki automo- 
bilowe. 
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Towarzystwa sportowe kształcą 
sprawność fizyczną młodzieży, a 
liczne organizacje patrjotyczne 
dbają, by nie zwątlał w masach 
duch militarny. Niedawno, w pier- 
wszych dniach października, odbył 
się w Koblencji zjazd Stahlhelmu, 
na który stawiło się. przeszło 
100.000 członków — wszyscy w 
szarych mundurach — i na którym 
jeden z przywódców oświadczył, że 
„Świat powinien wiedzieć, iż jeśli 
naród niemiecki nie uzyska swego 
słusznego prawa, to nadejdzie 
dzień, w którym naród ten, dopro- 
wadzony do rozpaczy, powstanie ze 
swemi 60 miljonami '. 


Podczas gdy w  laboratorjach 
(oczywiście prywatnych) chemicy 
niemieccy oddają się studjom 
(oczywiście czysto naukowym) nad 
gazami trującemi, publicyści nie- 
mieccy wypuszczają na umysły nie- 
mieckie czad w rodzaju tego, co 
czytamy w wydanej niedawno 
książce porucznika Ernsta Junge- 
ra: „Nie zamierzamy wykreślić 
wojny z pamięci, jesteśmy z niej 
dumni. I rośnie już pośród nas no- 
wa, odważniejsza młodzież, Potrze- 
ba nam na czasy, które nadchodzą, 
pokolenia z żelaza. Zamienimy raz 
jeszcze pióro na szablę, atrament 
na krew, słowo na czyn, wrażliwość 
na ofiarność — to dla nas koniecz- 
ność, inaczej inni wdepcą nas w 
błoto“, 


Wreszcie profesorowie niemieccy 
dowodzą uczenie niemożliwości do- 
trzymania przez Niemcy zobowią- 
zań wersalskich, ewentualnie pró- 


; Бија, jak Hoetzsch, zaskoczyć opin- 


ję międzynarodową impertynencką 
postawą. 


Tu właśnie okazuje się doskona- 
łość podziału pracy, o którym mo- 
wa. Profesor Hoetzsch nie potrze- 
buje grozić wojną: wyręcza go w 
tem widoczny pod różnemi maska- 
mi wzrost niemieckiej siły zbrojnej. 
Profesor Hoetzsch nie potrzebuje 
mówić o zmienianiu atramentu w 
krew: czyni to za niego porucznik 
Junger. Profesor Hoetzsch nie po- 
trzebuje wskazywać na gotowość 
militarną Niemców: demonstruje ją 
Stahlhelm pochodem stu tysięcy 
swych członków w szarych mundu- 
rach. Profesor Hoetzsch oświadcza 
jedynie w miesięczniku francuskim, 
że należy wybić sobie z głowy przy- 
puszczenie, iż Niemcy odstąpią od 
myśli odebrania Polsce pewnych 
terytorjów. Ostatecznie wszystkie 
te pozycje zespolą się w końcowym 
obrachunku. - 


Mieczysław Szerer 


Bogna Hrasnodębska 


WENECKA 


Ukrzyżowanie 


BIENNALE 


SEKCJA 


Udział Polski w tegorocznej 
Biennale pozostawał długo pod zna- 
kiem zapytania. Inne państwa, ma- 
jące w Wenecji swe własne pawilo- 
ny, stale posiadają zapewnione 
miejsce, — Polska zaś musiała w 
najlepszym razie zadowolić się sa- 
lami użyczonemi jej w gmachu cen- 
tralnym Wystawy, przeznaczonym 
stale wyłącznie na sztukę włoską. 
Zdawało się przez czas dłuższy, iż 
wobec olbrzymiego napływu dzieł 
artystów włoskich niema najmniej- 
szych widoków otrzymania sal dla 
sztuki polskiej. Stało się wkońcu 
inaczej: prezes wystawy, hr. Volpi 
di Misurata, pragnąc umożliwić 
nam wzięcie udziału w Biennale, 
oddał do dyspozycji Polski jedyne 
dwie sale, jakie przeznaczone były 
na reprezentacyjny salon i gabinet 
prezydjum. Zrzekłszy się własnej 
wygody, hr. Volpi dał niezbity do- 
wód, iż udział Polski będzie mu spe- 
cjalnie miły, — a dał temu wyraz 
powtórnie, gdy podczas inauguracji 
Sal polskich wypowiedział gorącą 
mowę, w której wyraził nadzieję, iż 


POLSKA 


Polska zdobędzie własny pawilon 
w Wenecji, i że już począwszy od 
następnej Biennale, t. j. od roku 
1932, brać będzie stale udział w we- 
neckich przeglądach sztuki między- 
narodowej. 

Dobrze się stało, iż, choć spóź- 
niona z powyższych powodów ,,te- 
renowych , sekcja polska została 


Wład. Skoczylas 
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jednak w Wenecji zrealizowana. 
Dobrze się stało, iż nie siląc się na 
wystąpienie w wielkim stylu, przy- 
stosowano rodzaj dzieł wystawio- 
nych do rozmiarów sal i dano nie- 
mal wyłącznie grafikę. Dobrze się 
wreszcie stało — zaleta wymienio- 
na na końcu, ale nie najmniejszej 
wagi -— że bezpośrednia organiza- 
cja sekcji polskiej powierzona zo- 
stała artyście wysokiej kultury i 
піеотуіпебо smaku, jakim jest 
prof. Wacław Huzarski. 


Sam grafik i dekorator, powie- 
rzone miał urządzenie wystawy, 
poświęconej grałice i sztuce stoso- 
wanej. Byłoby najzupełniej ludz- 
kie, gdyby nawet bez forsownego 
faworyzowania dzieł własnych dał 
im na wystawie miejsce widoczne, 
pochlebne, ilościowo pokaźne. Nic 
podobnego. Huzarskiego trzeba szu- 
kać w tych salach wprost uporczy- 
wie, aby go wkońcu znaleźć w 
pięknych ilustracjach numeru 
gwiazdkowego „Tygodnika Пиѕіго- 
wanego . Taka powściągliwość i mo- 
destja zasługują na specjalne pod- 
kreślenie, — zasługują tembar- 
dziej, że z Warszawy do Wenecji 
droga nie tak znów blizka, i orga- 
nizator wystawy mógł bezpiecznie 


liczyć, iż trochę zachodu około 
spraw własnych ujdzie uwagi zda- 
leka. 


Wysokie kryterjum etyczne Hu- 
zarskiego harmonizuje najzupeł- 
niej z dostojnym poziomem arty- 
stycznym, jaki Salom polskim na- 
dał, Zebrał dosłownie w ciągu kil- 
ku dni najlepsze dzieła graficzne 
najwybitniejszych naszych атіу- 
stów, doglądał należytego ich opra- 
wienia, sam nieledwie każdy objekt 
pakował, wreszcie prawie na tych 
cennych pakach do Wenecji do- 
brnął. To, co innym zdawało się do 
wykonania niemożliwe i dla sztuki 
polskiej bezcelowe, Huzarski zro- 
bił, nie żałując czasu ani wysiłków, 
— 1 osiągnął, można to dziś już po- 
wiedzieć bez przesady, duży sukces 
dla sztuki polskiej. Sukces ten ma- 
terjalnie wyraża się w sprzedaży 
dwudziestu ośmiu objektów wysta- 
wionych, co na ogólną liczbę 117 
wynosi może najwyższy procent ze 
wszystkich sekcji na tegorocznej 
Biennale”). Sukces moralny zaś wy- 
powiada się w szeregu artykułów 
prasy włoskiej, która nietylko po- 
święciła we wszystkich swych od- 


łamach wyczerpujące i życzliwe 


sprawozdania z inauguracji sal pol- 
skich, ale dała również recenzje fa- 
chowe, których nastrój naogół nie- 
tylko jest dla sekcji polskiej przy- 
chylny, ale często wprost entuzja- 
styczny. 

Z pośród najpoważniejszych 
dzienników rzymskich pisały o wy- 
stawie polskiej „Giornale d'Italia“, 
„Impero d'Italia“, w Medjolanie 
„Popolo d'Italia“, zaś z tygodników 
artystycznych „Giovedi“, „Oggi 
e Domani“, etc. Były recenzje w 
kilku dziennikach weneckich, i w 
całym szeregu organów prowincjo- 
nalnych. „Giornale d'Italia“ pod- 
kreślał cechę ogólnie tu wobec sztu- 
Li polskiej zaznaczaną, mianowicie 
jej silny związek ze sztuką ludową. 
„Popolo d'Italia" rozpatruje po ko- 
lei dzieła poszczególnych artystów, 
konkludując wreszcie stwierdze- 
niem, iż pięknie i ze smakiem urzą- 
dzone sale polskie dały poznać 
Włochom sztukę pełną bezpośred- 
niości, młodą w swej wrażliwości, 
ale dojrzałą w środkach wypowia- 
dania się, poczem dziennik wyraża 
życzenie, aby sztuka polska była 
również reprezentowana na następ- 
nej Biennale. Specjalnem zainte- 
resowaniem krytyki cieszą się dzie- 
ła Skoczylasa, którego wielką rolę 


*) Ten sukces sprzedażny podnosi je- 
szcze fakt nabycia przez króla włoskiego 
aż trzech dzieł polskich, co przy ogólnej 
liczbie zakupów królewskich (14) stano- 
wi bardzo wysoki odsetek. 


dla grafiki polskiej ogólnie tu się 
podkreśla, oraz Stryjeńskiej, która 
wprost porwała Włochów swą od- 
rębnością i rozmachem — (dwa- 
naście prac sprzedanych! 

Bardzo przypadły im do gustu 
pełne prostoty stylizacje Konar- 
skiej, Krasnodębskiej, Kulisiewi- 
cza, tężyzna Wąsowicza, wytwor- 
ność Bartłomiejczyka. 

Wydawnictwa książkowe, zarów- 
no Mortkowicza, jak Gebethnera, 
oceniane są jako „szczyt tego, co w 
tym zakresie zostało dokonane na 
całym świecie. Tkaniny „Ładu“ 
przyciągają uwagę widzów — i to 
niebylejakich: cztery najpiękniej- 
sze zakupił hiszpański malarz Ma- 
riano Fortuny, ale i inne, jak ślicz- 
ny kilim z jelonkami Plutyńskiej, 
tkanina złocista Grodeckiej, nie- 
bieska  Grzędzielskiej, popielata 
Kintopa, zdumiewają wytwornoś- 
cią rysunku i tonu w materjale 
przecież nie zbytkownym, jakim 
jest len. To też niektóre pisma, 
jak np. „Impero d'Italia“, domaga- 
ją się specjalnej wystawy polskich 
tkanin i kilimów, zaznaczając, że 
sztuka ta, tak specjalnie polska, 
niezmiernie może zainteresować we 
Włoszech, które dotychczas nie 
miały możności poznać jej dokład- 
niej. 

Szczegółowe sprawozdanie 
z Sekcji polskiej w Wenecji byłoby 
bezcelowe, gdyż wszystkie dzieła 


` wystawione znane są naszej pu- 


bliczności z wystaw krajowych. 
Wystarczy wymienić artystów: 
Bartłomiejczyk, Cieślewski junior, 
Chrostowski, Duninówna, Goryń- 
ska, Konarska, Krasnodębska, Ku- 
lisiewicz, Lam, Perkowski, Podo- 
ski, Skoczylas, Wąsowicz — w 
dziale grafiki. W dziale wydaw- 
nictw i książek: Kamiński, Kędzier- 
ski, Berezowska, Huzarski, Bartło- 
miejczyk, Boruciński, Borowski, 
Skoczylas, Ѕігујейѕка, W dziale 
rzeźby: Kenar, Masiak, Pietkie- 
wicz, Strynkiewicz. W dziale tka- 
nin wytwórnia „Ład“ i artyści: Bu- 
kowska, Grodecka, Grzędzielska, 
Jastrzębowski, Karpińska, Kintop, 
Plutyńska, Rankówna, Szczepa- 
nowska. 


Patrząc na te dwie sale, urządzo- 


ne ze smakiem, nieprzeładowane, 
co jest pierwszym warunkiem este- 
tycznej całości, odnosi się wraże- 
nie głębokiego zadowolenia, że 
sztuka polska, choć w ograniczonej 
ilości i określonym tylko dziale, 
przybyła na to międzynarodowe 
targowisko artystyczne, jakim jest 
zawsze wenecka Biennale. Nie 
dało się wielkiej rewji naszej sztu- 
ki, bo nie było na to miejsca — ale 
zadokumentowało się w sposób do- 


skonały wysoką wartość naszych 
artystów, dokonało się acte de pré- 
sence bynajmniej nie zdawkowego, 
lecz tak poważnego, iż toruje on 
drogę i wróży jaknajlepsze przyję- 
cie naszym następnym wystąpie- 
niom na tym samym terenie. 
Życzyć też należy, aby pertrak- 
tacje toczące się obecnie w sprawie 
wzniesienia pawilonu własnego w 
Wenecji, zakończone zostały pozy- 
tywnie, gdyż nie przeceniając na- 
wet znaczenia wystaw międzynaro- 
dowych wogóle, wziąć jednak nale- 
ży pod uwagę, iż nieobecność na 
nich oznacza dla międzynarodowej 
publiczności nieistnienie sztuki pol- 
skiej. „Les absents ont tort“ — 
nietylko w sprawach serca... 


Zofja Norblin-Chrzanowska 


SINCLAIR LEWIS 


Tegoroczny laureat nagrody Nobla, to 
najpierwszy z satyryków współczesnej 
Ameryki, a jeden z najbardziej utalento- 
wanych, po angielsku piszących pisarzy. 
Podobnie jak Upton Sinclair, którego na- 
zwisko dano mu na imię, postawił sobie za 
zadanie ѕтабапіе narodowych wad Ame- 
ryki. Bystry, spostrzegawczy umysł po- 
zwala mu podchwytywać wszystkie sła- 
bostki charakteru swych stuprocentowych 


SINCLAIR LEWIS 


rodaków, zasklepionych w egoizmie i po- 
dziwie dla „Goods own country“. Typ, 
który przeszedł do mowy potocznej i li- 
teratury, stworzył Lewis, odtwarzając w 
„Babbitt“ życie, smutki, porywy, bunt i 
powrót do kieratu przeciętnego Amery- 
kanina, mieszkańca prowincjonalnego 
miasta. Świętoszkostwo, hipokryzję, 
sprzedajność religijnych sekt przedstawił 
w  „Ellmer Gantry", dziejach pastora 
karjerowicza i blagiera, 

Lewis, który liczy teraz lat 45, ani razu 
dotychczas nie wypadł z wytkniętej sobie 
niewdzięcznej roli cenzora obyczajów, kry- 
tyka szowinizmu i tak zwanego amerykań- 
skiego postępu. Ironja jego jest przenikli- 
wa, potężna i uczciwa i tylko czasem nad- 
miar oburzenia moralnego ujemnie wpły- 
wa na doskonałość stylu i kompozycji, 


S. G. 


ZŁOTA ZASTAWA STOŁOWA KRÓLA AUGUSTA II, 


SENSACJE WIEDEŃSKIE 


ZE ZBIORÓW FINANSISTY WIEDEŃ- 
SKIEGO CASTIGLIONIEGO 


(Korespondencja własna) 


Należałoby zacząć od tak zwanej 
gorączki wyborczej. Wszak całe 
miasto zalane powodzią afiszów, 
odezw, ulotek, po ulicach uwijają 
się propagandowe samochody i 
wrzeszczą przez ogromne megafo- 
ny przechodniom w uszy. „Wah- 
let Heimatblock!', a w powietrzu 
krążą samoloty z napisem: „Wah- 
let Schober!’ Cóż kiedy mimo 
wszystko nigdzie nie można się do- 
patrzeć żadnych objawów prawdzi- 
wej „gorączki“? Stara to historja, 
że przeciętny wiedeńczyk jest stwo- 
rzeniem nawskroś apolitycznem i 
że go w gruncie rzeczy zagadnie- 
nia polityczne ani nie grzeją, ani 
nie ziębią, chociaż lubi o nich roz- 
prawiać przy winie, a szczególnie 
przy „heurigerze'. To też i tym ra- 
zem przewódcy i agitatorowie po- 
szczególnych obozów politycznych 
napróżno się silą, by wywołać 
wśród ludności głębsze zaintereso- 
wanie wyborami. Bardzo znamien- 
nym jest fakt, że podczas sensa- 
cyjnego przesilenia gabinetowego, 
które stało się powodem rozpisania 
nowych wyborów, całe miasto zaj- 
mowało sie niemal wyłącznie pro- 
cesem przeciw ajentowi handlowe- 
mu Bauerowi, oskarżonemu o za- 
mordowanie kobiety, której zwło- 
ki znaleziono w zwierzyńcu przed- 
mieścia wiedeńskiego Lainz. Boha- 
terem dnia nie był ani były kan- 
clerz Schober, ani jeśo pogromca 
Vaugoin, który obecnie piastuje 
urząd kanclerski, jeno szczęściarz 


i kobieciarz, którego niefortunny 
zbieg okoliczności rzucił па ławę 
oskarżonych. W chwili najwięk- 
szego napięcia musiano odroczyć 
ową sensacyjną rozprawę, bo oka- 
zało się koniecznem przeprowadze- 
nie nowego śledztwa. Od tego cza- 
su brak właściwie Wiedniowi afe- 
ry, któraby w podobnie żywiołowy 
sposób emocjonowała wszystkie 
warstwy społeczeństwa. Mówi się 
wprawdzie o wyborach, ale się ich 
nie przeżywa. Uważa się je raczej 
za przykrą konieczność i za niepo- 
trzebną stratę czasu, niż za sprawę, 
którą się naprawdę warto przejmo- 
wać. 

Oczywiście twierdzenia, że nie ma 
Wiedeń chwilowo sensacyj, nie na- 
leży brać a la lettre. Ѕепѕасја w 
najdosłowniejszem znaczeniu, bo 
zdarzeniem, które zainteresowało 
wszystkich bez wyjątku Wiedeń- 
czyków, była premjera filmu 
dźwiękowego „Śpiewające miasto, 
w którym, jak wiadomo, główne ro- 
le odgrywają Jan Kiepura i Brygi- 
da Helm. Wiedeńczycy naszego 
sławnego Śpiewaka  szcześólnem 
darzą sentymentem, bo wmawiają 
sobie — i to po części nie bez ra- 
cji — że Wiedeń go „odkrył* lub 
conajmniej utorował mu drogę do 
światowej sławy. Pozwolę sobie 
tu przytoczyć małe osobiste wspom- 
nienie: Kiedy przed kilkoma laty 
bawiłem w lecie podczas urlopu na 
kuracji w słynnym zakładzie wo- 
doleczniczym w  Kaltenleutsebea 


pod Wiedniem, pewnego wieczoru 
lekarz sanatoryjny oznajmił kura- 
cjuszom podczas kolacji, że bawi 
w Kaltenleutgeben przygodnie mło- 
dy polski tenor, który pozwoli so- 
bie zaśpiewać w sali koncertowej 
zakładu. No i zaśpiewał nam Kie- 
pura owego wieczoru... | tak po- 
rwał wszystkich swym fenomenal- 
nym głosem, że zerwała się burza 
wręcz szalonych oklasków. Młody 
śpiewak, oszołomiony tym sukce- 
sem, rzucił na salę kilka słów dzięk- 
czynnych i zakończył tę krótką 
przemowę, nieudolną wygłoszoną 
niemczyzną, słowami: auf wieder- 
sehen in Staatsopera! Przyjęto 
tę zapowiedź ponownym orkanem 
oklasków, ale byli i tacy, którzy 
upatrywali w niej dowód niezwy- 
kłej zuchwałości: „Ależ tak, głos 
ma cudny — tylko zupełny brak 
wyszkolenia. Do opery wiedeń- 
skiej?! Cóż za pomysł? ... A w nie- 
spełna dwa miesiące później Jan 
Kiepura święcił niesłychane tryum- 
fy w operze wiedeńskiej, z której 
oczywiście już pewnym i śmiałym 
krokiem wstąpił na drogę, wiodącą 
do sławy europejskiej. To też nie 
dziw, że nowy film dźwiękowy, któ- 
rego bohaterem jest przewodnik 
włoski, na gruncie wiedeńskim do- 
bijający się jako śpiewak sławy eu- 
ropejskiej, wywołał tu ogromny za- 
chwyt już choćby ze względu na ten 
ciekawy moment osobisty, tak ści- 
śle wążący się z prawdą życiową. 
Z rozrzewnieniem i z pewnem uczu- 
ciem dumy przysłuchują się teraz 
Wiedeńczycy wspaniałym pieśniom 
„swego Kiepury, którego pierwsi 
obdarzyli mianem „nowego Ca- 
rusy . 


Drugą artystyczną sensacją są 
występy sławnego komika Pallen- 
berga w roli Szwejka. Wszędzie 
słyszy się pytanie: „Czy widziałeś 
pan już Pallenberga? Kto zaprze- 
czy, na tego patrzą z politowaniem. 
A z niemniejszem politowaniem pa- 
trzą na każdego, kto się odważy 
wspomnieć choćby z nieśmiałem 
uznaniem o ostatnich premjerach 
Burgtheatru. Dziwne jakieś fatum 
zawisło nad tą ongi pierwszą sce- 
ną niemiecką. Nikt nie zaprzeczy, 
że jeszcze zawsze kultywuje się na 
niej szczytne tradycje wspaniałej 
przeszłości. Są dramaty, a nawet 
komedje z czasów klasycznych, 
których nawet dziś jeszcze żaden 
teatr niemiecki nie potrafi zagrać 
tak піепабаппіе, tak „korrekt ', jak 
Burgtheater. А jednak... Jakiś 
dziwny zapach stęchlizny zagnieź- 
dził się w tym sławnym przybytku 
sztuki. Kiedy obecny dyrektor An- 
toni Wildgans przed kilkoma mie- 


siącami obejmował kierownictwo 
teatru, mówiono nam, że wielkie 
rzeczy dziać się miały. Wielbicie- 
le- Wildgansa, który jak wiadomo 
wzbogacił współczesną lirykę nie- 
miecką przepięknemi utworami o 
zarówno głębokiej treści, jak wspa- 
niałej formie, przepowiadali nowy 
renesans „Burgu“, a Wildgans sam 
stormułował prośram, po którym 
wolno się było spodziewać, że uda 
się nareszcie pogodzić tradycję z 
życiem teraźniejszem. Dotychczas 
jednak doznaliśmy tylko rozczaro- 
wań. Nowy dyrektor, jako że sam 
jest poetą, chciał najwidoczniej 
przedewszystkiem pokłonić się naj- 
większemu ze współczesnych dra- 
matyków niemieckich, Gerhartowi 
Hauptmannowi. A upatrzył sobie 
w tym celu jedną z najsłabszych 
jego komedyj, mianowicie „Die 
Јапбѓегп von Bischofsber$'. Sztuka 
ta już przed dwudziestu czy trzy- 
dziestu laty nigdzie nie miała po- 
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wodzenia, a dziś nawet w wspania- 
łem przedstawieniu zespołu Burg- 
theatru do nikogo nie przemawia. 
Nie o wiele lepiej powiodło się 
Wildgansowi z drugą premjerą, 
która co prawda o wiele żywsze 
wzbudziła zainteresowanie. Przed 
kilkoma dniami wystawiono miano- 
wicie sztukę Jerzego Kaisera „Mie- 
szczanie z Calais“. Rzecz napisana 
pod wrażeniem sławnej rzeźby 
francuskiego mistrza Rodina przed 
piętnastu laty, bardzo literacka, 
istotnie piękna, mimo rozmaitych 
eksperymentów zbyt ekspresjoni- 


stycznych wyrównana і harmonij- 


na, ale — martwa. Efekt był po- 
dobny, jak przy wspomnianej sztu- 
ce Hauptmanna: rozczarowanie. 
Wkońcu sensacja z życia towa- 
rzyskiego: sławny finansista wie- 
deński Camillo Castiglioni, najpo- 
tężniejszy z wszystkich byłych po- 
tentatów ery inflacyjnej, opuszcza 
Wiedeń i przenosi się podobno do 


Włoch, a jak inni twierdzą do Ber- 

lina. Ten bądź co bądź genjalny 
w swoim rodzaju syn rabina tryje- - 
styńskiego odegrał w Austrji po- 
wojennej zarówno ciekawą, jak do- 
niosłą rolę. Bywały czasy, kiedy 
był najbośatszym obywatelem Au- 
strji, a bywało i tak, że lada dzień 
spodziewano się jego bankructwa. 


| Wydobył się z wszystkich opre- 


syj i — daj Boże każdemu taką. 
fortunę, jaką Castiglioni wyrato- 
wał z pożogi deflacyjnej. Zlikwi- 
dowawszy już dawno swój interes 
bankowy, teraz likwiduje swe go- 
spodarstwo domowe. Sprzedaje 
swe pałace wiedeńskie i swe wspa- 
niałe zbiory sztuki, wśród nich tak- 
że złotą zastawę stołową, która by- 
ła ongi w posiadaniu króla Augu- 
sta II. Akcja odbywa się w Ber- 
linie; w zubożałym Wiedniu niema 
dziś reflektantów na tego rodzaju 
wspaniałości. 

Wiedeń, w listopadzie. e Gi 


ы 
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Nowozaślubiona para królewska w Sojji 


Król Borys i królowa Joanna w drodze do pałacu po uroczystościach cerkiewnych w Sofji 


Sąd nad bezbronnym człowiekiem 


W dziejach naszej narodowej 
martyrologji sąd nad majorem Wa- 
lerjanem Łukasińskim powinien się 
stać pamiętną datą. Skazany je- 
szcze przed przewodem sądowym, 
bezbronny kompletnie, brał udział 
w tej tragicznej komedji dla oszu- 
kania opinji i stworzenia pozorów, 
potrzebnych dla rządu Wielkiego 
Księcia Konstantego. Пеѕубпијас 
gen. Наџкебо na przewodniczące- 
бо tej prawniczej operacji, wyraził 
swą wolę carski możnowładca roz- 
kazem niedwuznacznym. Major 
Walerjan Łukasiński miał być ska- 
zany, obdarty z munduru oficer- 
skiego, wyzuty z chwały swoich 
czynów wojskowych. Dotyczyło to 
również współoskarżonych: Dobro- 
боуѕкіебо, Dobrzyckiego, Koszut- 
skiego, Szredera i Machnickiego. 

Dnia 3 czerwca 1824 r. na placu 
Saskim rozpoczął się ten swoisty, 
tragiczny proces. Przewodniczący 
sądu беп. Hauke „surowo nakazał 
zśóry obrońcom, iż nie wolno im 
' tykać najsłabszej strony postępo- 
wania, to jest kwestji kompetencji 
sądu wojennego“. Podpadała ona 
zarzutowi podwójnej niewłaściwo- 
Sci: ze względu na stan cywilny 
większości podsądnych oraz cha- 
rakter polityczny zarzucanego im 
przestępstwa. 18 czerwca ogłoszo- 
no wyrok, co było również formal- 
nością. Rzecz została załatwiona na 
posłuchaniu u Wielkiego Księcia w 
Belwederze. Gen. Hauke przywiózł 
„„wota , które spowodowały wezwa- 
nie Skrzyneckiego. Odważył się on 
kwestjonować zarzuty, Wielki ksią- 
żę zmusił бо w ordynarny sposób 
do odwołania wątpliwości i prze- 
czeń. Obrońcy: Tokarski, Torosie- 
wicz, Krzywoszewski, Majewski, 
Kiedrzyński i Ogrodowicz popro- 
wadzili odsiecz prawną po słusz- 
nej drodze legalności masonerji. 
Jak twierdzi prof. Szymon Aske- 
nazy, autor znakomitej monografji 
o Łukasińskim: „przy wprowadze- 
niu obron szczególnie silne uczynił 
wrażenie mecenas Krzywoszewski 


mocą rozumowania i śmiałością 
wymowy“. 
Łukasińskiemu i towarzyszom 


zarzucano przynależność do tajnej 
organizacji Cele jej nie różniły 
się оа forytowanych lóż masoń- 
skich. Zostały one zakazane, lecz 
nastrój polityczny społeczeństwa, 
podsycany nadziejami co do Alek- 
sandra, szukał w tego rodzaju orga- 
nizacjach ujścia dla swoich twór- 
czych poczynań. Legalność z nie- 
legalnością, powaga z komedjanc- 
twem, służba dla kraju i delator- 


stwo w instytucjach tych ocierały 
się o siebie przez wiele lat. Czyż 
mogły odrazu ustać wszelkie czyn- 
ności konspiracyjne masońskie? 
Zależało przecież prowokacji ro- 
syjskiej, by tajne organizacje ist- 
niały. Przez nie intrygowały, mą- 
ciły, pogrążały kraj w nieszczęście. 
Na czoło wysunęły się postacie w 
rodzaju gen. Rożnieckieśo, Hankie- 
wicza, Lubowidzkieśo. Moralną ich 
wartość znał Wielki książę. Ła- 
pownictwo ich, zdzierstwo, trwo- 
nienie grosza publicznego nie spo- 


tkały się jednak z naganą. 


Wytoczono proces bezbronnym, 
bohaterskim ludziom, znanym ze 


WALERJAN ŁUKASIŃSKI 


swojej uczciwości. Gen. Hauke 
z goryczą oznajmił przecież: 

„Ja ich znam, bo oni byli w gar- 
nizonie Zamościa pod mojemi roz- 
kazami; to są uczciwi ludzie i pa- 
trjoci: oni są przeto niezawodnie 
winni . 


Uczciwość i patrjotyzm, jako wi- 
na prowadząca do kazamat Szlis- 
selburga, do kamienneśo grobu 
wtedy, gdy wszelkiego typu łaj- 
dactwo opływało w dostojeństwa 
í dostatki, nie mogły nie rodzić 
głębokiej odrazy do tego systemu 
rządu, jaki sprawował Wielki ksią- 
żę Konstanty. Zapoznajmy się z 
nią z monografji prof. Askenazego 
o Łukasińskim. 

- Pierwsza redakcja tej pracy u- 
kazała się przed dwudziestu laty 
za cenzury rosyjskiej. Rzecz pro- 
sta, iż autor musiał zręcznie oscy- 
lować między prawdą a czujnością 
cenzora. Teraz dał dzieło pełne 


bystrej analizy, przesycone źród- 
łami, malujące nietylko spiżową 
postać majora czwartaków, lecz 


wyjaśniające szczegółowo a jasno 


warunki polityczne i moralne, w 
jakich żyło wtedy nasze społeczeń- 
stwo. Omotały je macki wszelkie- 
бо typu szpiegostwa, donosiciel- 
stwa, jurgieltnictwa. Proces majora 
Łukasińskiego czyni przykre, bo- 
lesne wrażenie. Zewsząd wyziera 
słabizna, brak godności, pomylenie 
pojęć. Terror psychopaty, jakim 
był cesarzewicz, iśra na wojsku. 
Nic sobie nie robi z reszty społe- 
czeństwa. 


Temwięcej podziwiać musimy 
takie postacie, jak  Łukasiński, 
Machnicki, Koszutski, Potrafili oca- 
lić niezależność i godność ducha. 
Szczególnym zachwytem napawa 
zachowanie Масһпіскіебо. Oparł 
się wszelkim praktykom inkwizy- 
cyjnym. Milczał zawzięcie. Nie dał 
się skusić nawet łaskom Konstan- 
tego. Wyszedł też obronną ręką. 


Łukasiński, jak wiemy, tułał się 
po więzieniach, Po nocy listopado- 
wej, uprowadzili go moskale na 
sznurze do obozu wielkiego księcia 
w Mokotowie i powlekli za sobą aż 
do Włodawy. Stąd przez Bobrujsk 
dostał się do Szlisselburga, gdzie 
w dn. 29 lutego 1868 dokończył 
swego tragiczneśo żywota. Nie za- 
stosowano do niego nigdy amnestji, 
nie pozwolono na odwiedzenie. Raz 
przypadkiem ujrzał бо Bakunin, 
również więzień Szlisselburga. 

Skąd wzięła się ta potworna sro- 
gość w stosunku do tego bezbron- 
nego człowieka? Wglądając w: 
szczegóły jego sprawy, nieraz przy- 
chodzi refleksja, czemu właśnie. 
Łukasińskiego spotkał ten tragicz- 
ny los? Oficerów masonizujących 
mieliśmy w Armji Królestwa Kon- 
gresowego bardzo dużo. Zamiesza- 
ny był i Prądzyński. Przeznaczenie 
chciało, by właśnie Łukasiński po- 
niósł męczeństwo. W przedśmiert- 
nych swoich refleksjach rzucił kil- 
ka mocnych uwag i ostrzeżeń pod 
adresem naszym. Pisał on: 


„Polska koniecznie musi być i bę- 
dzie odłączona od Rosji... nie mo- 
że być nietylko pod rządem, lecz 
pod wpływem Rosji . 

Słowa te nie тоба nie obudzić 
zadumy. Są jak testament. Pisał je 
człowiek, patrzący już w wiecz- 
ność. Bezbronny a opancerzony 
męczeństwem, czynił przegląd wad 
i cnót narodowych, ufny w to, iż 
„Polska koniecznie musi być odłą- 
czona od Rosji”, 

Sprawiedliwość dziejowa oddała 
mu za grobem zwycięstwo. 


DRE ZOM 


Trudne wyobrazić sobie dwa bardziej 
biegunowe kontrasty. 


Jesteśmy na wspaniałej amfiteatralnej 
widowni Teatru Pigalle, całej z ciemnego 
mahoniu pod kloszem sklepienia, zbudo- 
wanego z kilku kondyśgnacyj matowych 
tafli ze szkła polerowanego, skąd płyną 
zmienne fale światła — krwiste, niebieskie, 
pomarańczowe. І nagle — na scenie, za- 
opatrzonej w ostatnie wynalazki techniki 
nowoczesnej, zakwita, jak las orchidej, 
wizja niepospolita japońskiego teatru... 
Abstrakcyjna niemal w swej elegancji ar- 
chitektonika europejskiej kultury wobec 
dżungli zawiłej, a jakże wyrafinowanej 
cywilizacji azjatyckiej. Po przełamaniu 
pierwszego oporu psychicznego wobec ab- 
solutnej nowości, wrażenie było wyjątko- 
we, oszałamiające, 


Na wstępie trzeba było przezwyciężyć 
pewien zawód. Bo, proszę państwa! Te 
brzydkie utynkowane lalki o skośnych 
oczkach i dużem czole pod wysoką z wał- 
ków i koków fryzurą — w ślicznych, ale 
raczej zabawnych strojach z dwoma po- 
duszkami — pod piersią i na plecach 
(w jakim celu, bogowie?) — miałyżby to 
być owe gejsze, kobiety kwiaty, kobiety 
motyle? A tańce ich solenne, powolne, 
kanciaste tak mało przypominają uroczą 
legendę, którą zawdzięczamy paru popu- 
larnym operetkom. Cóż dopiero powie- 
dzieć o mężczyznach? Ogromna łysina 
wydłużająca niepomiernie czoło w wieńcu 
kruczej, kosmatej czupryny nad pociąśłą 
kredowo bladą twarzą bez wyrazu... istne 
maszkary! 


W tych warunkach rozczarowała nas 
, Miłość w sezonie kwitnących wisien', 
choć odbywała się w Josziwara, słynnej 
dzielnicy kurtyzan. Z lekkim uśmiechem 
przypatrywaliśmy się dwum samurajom 
w jedwabnych kimonach z szablicą o rę- 
kojeści bez gardy pod pachą i z wachla- 
rzykiem w dłoni, którzy wszczęli kłótnię 
o względy jednej z gejsz. W przewlek- 
tym djalogu wygrażali sobie, przyskakując 


do siebie, fukając i prychając, niczem roz- 
sierdzone koty. 

Deklamacja w arcy-sztucznym djapazo- 
nie, przechodzącym od charkotu gardło- 
wego do ostrych nut dyszkantowych, po- 
suwanie się po scenie podług skompliko- 
wanego ceremonjału z przekładaniem u- 
kośnem jednej nogi przed drugą, przy rów- 
noczesnem wykręcaniu stopy, surowa dys- 
harmonja tanecznych pas o twardych za- 
łamaniach gestu, bez cienia wesołości czy 
wdzięku... Wszędzie wyczuwało się ja- 
kieś echa rytuału агсһаісгпебо ponurych 
obchodów ku czci poczwarnych, straszli- 
wych bóstw Azji. 

Widowisku towarzyszy ukryta za sce- 
ną orkiestra, złożona z fletu, samizenu i 
dwuch bębnów. Wtóruje zcicha replikom, 
w pauzach retorycznych rozbrzmiewa wraz 
z chórem, jako uzupełnienie muzyczne 
wątku. W toku całego przedstawienia 
niemal bez przerwy rozlega się stuk drew- 
nianej kołatki. Służy ona dla zaznacze- 
nia interpunkcji psychologicznej dramatu. 
Każdy moment ważniejszy, każdy ton od- 
rębny przeżyć wewnętrznych bohaterów 
zapowiada lub podkreśla stuk tej kołatki, 
raz głuchy, dyskretny, raz donośniejszy i 
szybszy, nadając całości rytmikę swoistą i 
niesamowitą, 

Stopniowo ustępuje nieufność i zasko- 
czenie. Razi jeszcze szorstka i świegotli- 
wa intonacja tej wymowy, tak nieskończe- 
nie nam obcej, ale wżywamy się coraz głę- 
biej w soczystą i jędrną treść akcji. Dzi- 
wactwa i pozorne śmieszności wedle na- 
szej koncepcji europejskiej zacierają się, 
gina. Stajemy naraz przed objawieniem 
sztuki z innej planety. Wschód, ten da- 
leki prawdziwy Wschód, przemówił swym 
czarem. I odtąd wierzymy rzeczom naj- 
bardziej nawet niewiarogodnym. Bezdom- 
ny książę Joszitsune pragnie przedostać 
się z kilku wojownikami do dziedziny oj- 
czystej, skąd бо wygnano. Wierny wasal 
Benke przebiera sweśo pana za wieśnia- 
ka i dla odwrócenia podejrzeń straży nie- 


przyjacielskiej, 
grzmoci go kijem, Wzruszony tragedją 
szlachetnego wygnańca, dowódca straży 
przepuści w końcu orszak, jakkolwiek do- 
myśli się wybiegu („Kanzinszo''). 

W „Kaze No Szikara* dzielny chłop 
Szużi strawi parę lat na nauce u mistrzów 
fechtunku, aby pomścić na udzielnym wład- 
cy mord swego ojca i porwanie narzeczo- 
nej Tsui. W powrotnej drodze wyzwala 
starca z córką, obrabowanych przez ban- 
dytów. Zjawia się w pałacu samuraja w 
chwili, gdy zniecierpliwiony oporem Tsui 
chce jej zadać śmierć. W niezrównanie 
przeprowadzonej bitwie na szable (na 
ostro) Szużi ulega przewadze i jest ran- 
ny. Wzbroni jednak swej narzeczonej ra- 
tować mu życie ofiarą swej cnoty. Oboje 
mają zginąć, śdy wybawi ich zbrojmistrz 
Enzo, stary przyjaciel rodziny. W po- 
nownym boju zwycięstwo przechyla się na 
stronę pokrzywdzonych. Samuraj padnie 
z rąk Szużiego. Ale іагбпіесіе się na swe- 
бо pana, choćby i najgorszego, było zbrod- 
nią, która pociągała (moralnie) karę 
śmierci, 
młodzieńca i, biorąc winę na siebie, po- 
pełni sam harakiri.  Apoteoza bohater- 
skiej przyjaźni! ` 

Zasadnicze pozornie sprzeczności go- 
dzą się doskonale w sztuce japońskiej. 
Teatr odcięty jest od rzeczywistości moc- 
no zarysowaną barjerą symboliki. Nie na- 
śladuje życia. Sposób gry, dykcja, mimi- 
ka, rola czynna muzyki i kołatki rozwie- 
wają złudę jakiegoś trwałego pomostu po- 
między życiem a sceną. Wzmacnia je- 
szcze to wrażenie posługiwanie się częste 
maską i użycie nadmierne szminki i bie- 
lidet dla wyolbrzymienia cech specyficz- 
nych typu, jaki się chce przedstawić. Obok 
tej stylizacji, posuniętej do doskonałości, 
przy wygimnastykowaniu niemal akroba- 
tycznem japońskiego aktora, spostrzegamy 
w jego grze masę szczegółów zapożyczo- 
nych z obserwacji czasem jaskrawo natu- 
ralistycznej. Z tem wszystkiem rzadko 
spotyka się artystów, którzy równie inten- 
sywnie utożsamiają się ze swą rolą, trans- 
ропијас ją zarazem na kategorje rygory- 
stycznej konwencji teatralnej, A w re- 
zultacie powstaje przed nami wizja po- 
tężna życia na innym, wyższym planie, niż 
rzeczywistość. 

I wraz z zachwytem dla oryginalnej bo- 
gatej kultury rośnie w nas podziw pełen 
wzruszenia dla wzniosłej poezji ducha, dla 
bohaterstwa i poszanowania godności czło- 
wieka pomimo surowej hierarchji moral- 
nej obowiązku społecznego, któremi wiel- 
ki lud Nipponu zaimponował światu. 
Paryż. РУ Woroniecki 
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przy przejściu granicy 


Enzo uprzedzi gest samobójczy. 


Walka na sza- 
ble (,, Kaze 
no Szikava““) 


w szkole teatral- 
nej 


Lekcja muzyki 
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TEATR JAPOŃSKI 


Razuje Ueno, znana aktorka 


Pokaz wyższej szkoły tanecznej z Akita 


TYDZIEN 


JWIATA 
се 


(sk). Nareszcie ozwały się we 
Francji pod adresem Niemiec sło- 
wa mądre i mocne! Przemówienie 
p. Franklin - Bouillon w Izbie de- 
putowanych, mimo kurtuazyjnych 
zwrotów w stosunku do p. Briand 'a, 
jest potępieniem jeśo chwiejnej i 
niezdecydowanej polityki. P. Fran- 
klin - Bouillon unika sentymentów, 
operuje wyłącznie argumentami 
francuskiej racji stanu. I ta fran- 
cuska racja stanu każe mu oświad- 
czyć: 

— Najmniejsze naruszenie rewi- 
zjonistyczne traktatu wersalskiego 
grozi nową powszechną wojną. 
Granice Francji leżą nad Wisłą. 

W tygodniku paryskim „Les An- 
nales' inny mąż stanu, p. Ludwik 
Barthou, daje wyraz niepokojowi, 
jaki nurtuje w tej chwili Francję. 
Omówiwszy wszystkie ważniejsze 
ostatnie wydarzenia w Niemczech, 
rezultat wyborów, tryumfy Hittlera 
i Hugenberga, akcję rewizjonistycz- 
ną w sprawie granic i układu Jun- 
ба, — p. Barthou pyta: 

— Czy w Rzeszy Niemieckiej 
istnieje rząd odpowiedzialny, świa- 
domy, dokąd idzie i czego chce? 

— A Francja, pod względem 
dyplomatycznym i militarnym, czy 
jest gotowa? Czy jej bezpieczeń- 
stwo jest zapewnione? 

Dalszy ciąg rozpraw w Izbie De- 
putowanych przyczyni się zapewne 
do wyjaśnienia sytuacji. 


(skr) Już zaledwie godziny nas 
dzielą od wyborów. Nareszcie! At- 
mosiera ostatnich dwóch tygodni 
stała się tak duszną, że trudno 
było wytrzymać. Najspokojniejsi 
obywatele tracili już panowanie 
nad nerwami. 

Jakiż to będzie noworodek, któ- 
ry z tej walki brutalnej i bez- 
względnej wyłoni się, niczem Fe- 
niks z gorejących popiołów? Czy 
nie przyniesie z sobą na świat styg- 
matów swego pochodzenia? Czy 
zdobędzie autorytet moralny, po- 
słuch w narodzie? 


$ 


Dziś nie wiemy jeszcze, która z 
walczących stron odniesie przewa- 
бе. Oby z tych zapasów Polska wy- 
szła uspokojona, z utrwalonym ła- 
dem wewnętrznym i z głębszem 
zrozumieniem swej roli i swoich in- 
teresów państwowych. 


(sk). W czytelni klubowej ktoś 
czyta głośno przemówienie p. Ma- 
tuszewskieśo, odpowiedź р. De- 
weya. Wszystko јаКпајІеріеј! 


Ciesz się, narodzie, że Opatrzność. 


i Jej wysłańcy taką ci zgotowali 
dolę! 

Kilkunastu panów słucha. Zie- 
mianie, przemysłowcy, kupcy, inte- 
liśenci. Krótko mówiąc, ludzie, 
którzy daremnie szukają pienię- 
dzy na opłacenie podatków, pro- 
centów, robotników... Na twarzach 
maluje się rozdrażnienie. Tu i ow- 
dzie wybucha niecierpliwe słowo... 

Każdy rozsądny człowiek zdaje 
sobie sprawę z trudności, z jakiemi 
walczy rząd. Dobra wola, bystrość 
umysłu i pracowitość p. ministra 
skarbu znajdują uznanie nawet w 
tych kołach, które politycznie są 
odeń dalekie. 

Robi, co może, by złagodzić kry- 
zys. Lecz nie jest wszechmocny. A 
przesilenie coraz dotkliwiej wszyst- 
kim daje się we znaki. Cały pracu- 
jący ogół polski ugina się pod jego 
brzemieniem. Rolnicy zwłaszcza 
bliscy są rozpaczy. Zaś gdy rol- 
nicy nie mają pieniędzy, skąd bę- 
dą czerpać dochody miasta? 


(sk). Podatek dochodowy! Oto 
nasze Mane Tekel Fares! Dosta- 
jesz, przyjacielu, zwięzłe wezwa- 
nie. Masz stawić się w urzędzie 
skarbowym w ciągu trzech dni! Je- 
śli tego nie uczynisz, grożą ci wszy- 
stkie kary ziemskie i piekielne. 

Więc oto spieszysz do urzędu, Pp. 
funkcjonarjusze są bardzo uprzej- 
ті, Przeważnie już wszystko o to- 
bie wiedzą, Doznajesz niepokojące- 


10 


$o uczucia: do djabła, skąd ci obcy 
ludzie mają prawo wtrącać się do 
zakamarków mojego osobistego 2у- 
cia? Przypominają ci grzecznie:— 
Tutaj, tam, zarobił pan jeszcze ty- 
le! Dowiadujesz się, że jesteś in- 
wigilowany, urząd skarbowy czuwa 
nad twą pamięcią. Daremnie bro- 
nisz się z rozpaczą: — Moi pano- 
wie, ten dochód, który mi imputu- 
jecie, w istocie był znacznie niższy, 
bo aby go zdobyć, musiałem wydać 
sporo pieniędzy! Teraz przez rok, 
dwa mogę nic nie zarobić! Uprzej- 
mi funkcjonarjusze uśmiechają się 
życzliwie. — To nas nie obchodzi, 
nas interesuje tylko dochód. 


Zresztą gotowi cię wysłuchać, bo 
już rozbudziła się w nich ciekawość 
cudzych tajemnic. Lecz ty, przyja- 
cielu, zatrzymujesz się nagle, za- 
wstydzony. Będziesz się spowiadał 
przed obcymi ludźmi ze swych za- 
biegów, starań, zawodów? Będziesz 
ich wprowadzał do intymności 
swych prywatnych trosk? Nie, ra- 
czej zapłacić już więcej, niż tłoma- 
czyć sie, usprawiedliwiać, wyja- 
śniać... ` ets 

Podatek dochodowy? 


Zwolnijcież odeń przynajmniej 
zarobki niestałe, sporadyczne, nie 
dręczcie nim i tak już umęczonych 
w Polsce uczonych, literatów, ar- 
tystów. 


Chcielibyście, aby prowadzili 
księgi handlowe, jak przemysłow- 
cy i kupcy? Zaiste, cyfry, któreby 
się znalazły w tych księgach, by- 
łyby kompromitacją kultury pol- 
skiej. 


(jmż). Liga Narodów nie budzi 
w społeczeństwie polskiem, zaab- 
sorbowanem troskami codziennemi 
i walką wewnętrzną, wielkiego za- 
interesowania. > 

Czcigodna ta instytucja jest da- 
leka i zamało realna w swej dzia- 
łalności. Zbyt wiele razy zawiodła 
już pokładane w niej nadzieje. 


Jednakże nie można lekceważyć 
tego parlamentu państw; dotyczy 
to specjalnie Polski. Lisa Narodów 
stanowi integralną część traktatu ` 
wersalskiego. 

Reprezentantem polityki, mają- 
cej za bazę operacyjną Lisę Naro- 
dów, jest w Polsce były premjer i 
minister spraw zagranicznych, 
Aleksander hr. Skrzyński, W ostat- 
nim swym odczycie p. t. „Liga Na- 
rodów w świetle historji hr. 
Skrzyński poddał krytycznej ana- 
lizie zagraniczną politykę Polski, 
począwszy od XVI wieku, przy- 


czem doszedł do wniosku, iż jedną 
z zasadniczych przyczyn rozbiorów 
był brak zdecydowanej, konsek- 
wentnej i ciągłej polityki na tere- 
nie międzynarodowym. 

Polska nie umiała wyzyskać ko- 
rzystnych dla siebie konjunktur, 
nie doceniała znaczenia przymierzy 
i nie posiadała dość sprawnej dy- 
plomacji, któraby potrafiła wiązać 
interesy swego kraju z sytuacją 
międzynarodową. 

Dziś nie wolno nam popełniać 
dawnych błędów. Musimy uzgodnić 
naszą politykę z tendencjami i 
ideami świata. 

Polityka ta, według A. hr. Skrzyń- 
skiego, opierać się musi na Lidze 
Narodów, musi stanowić dalszy 
ciąś traktatów Locarneńskich. 


Preleśgent odczyt swój zakończył 
następującemi słowami: 

— Nie obojętnem, ale nad wy- 
raz ważnem jest, aby ten świat, 


wysadzony dzisiaj z zawias, w głę- 
bokiej ekonomicznej rozterce, mo- 


że wkrótce w socjalnej walce, nie - 


począł złorzeczyć powojennemu 
światu, i tym, którzy z niego wy- 
szli — Przeto ważnem jest, i ży- 


wotnem, iżby Polska z biegiem cza- 
su zarysowywała wyraźny, jasny, 
dla świata zrozumiały profil, nie 
mówię o ołicjalnym, konwencjo- 
nalnym, martwym, ale iżby jej du- 
sza promieniowała. Nie trzebaby, 
iżby te nowopowstałe państwa 
wyglądały, jak owi sknercy, któ- 
rzy długiem biedowaniem dóbr 
doczesnych odzwyczajeni, nad 
świeżo nabytem bogactwem siedzą 
zazdrośnie w strachu, iżby ich im 
kto nie odebrał. Myśmy powinni 
żyć w tym wielkim wysiłku współ- 
czesnym, świadomi dramatyczne- 
$o napięcia ludzkości i to winno 


NA WIDNOKRĘGU 


Jeśli choćby pobieżnie przebieg- 
niemy wzrokiem prasę europejską, 
to musimy zauważyć, że jej wspól- 
ną cechą dnia dzisiejszego jest — 
nerwowość. | 

Od zimnego przysłowiowo Albio- 
nu aż po богејасе Sowiety, gazety 
przepełnione są polemiką, komen- 
tarzami, zwiastującemi, konflikty, 
zapowiedziami обопіаѕіусһ zło- 
wróżbnych komet i śniewów ludu. 

Patrząc na szpalty pism codzien- 
nych, na telegramy „własne“ i... po- 
życzane, możemy niemal sądzić, że 
wrć, kipi, bulgocze parą — wulkan 
złowrogi i ponury pod naszemi 
stopy. 

Tak na szczęście, przynajmniej 
narazie, jeszcze nie jest. Ale ner- 
wowość jest.  Wywołano bowiem 
z lasu wszystkie możliwe wątpliwo- 
ści i konflikty піехабојопе po woj- 
nie. 

Któż zbudził to licho niepokoju? 
Któżby, jak nie Niemcy i ich świet- 
nie pracująca i zorganizowana, sil- 
na prasa. Prasa ta z wielkim hu- 
kiem postawiła ha porządku dzien- 
nym hasło rewizjonizmu. Rewizjo- 
nizmu tego, co utrwaliło się po woj- 
nie. 

Zagadnienie to jest tak poważne, 
że poświęcić mu należy więcej miej- 
sca i uwagi, niż to dziś zamierzamy 
uczynić. Ale pod tym tytułem po- 
kojowo brzmiącym jako „rewizjo- 
nizm“ niemiecka prasa szwarcuje 
poprostu inne pojęcie — rewanż! 

Odwet na twórcach traktatu wer- 


być naszej generacji zadaniem, 
dumą i godnością. 

salskieśo. Odbijanie straconej 
przedwojennej pozycji — niemiec- 


kiej hegemonji! 

Uświadomienie zachodniej оріпјі 
tego niebezpieczeństwa i tej istoty 
rzeczy, kryjącej się dziś w słowie 
rewizjonizm, winno być zadaniem 
naszej akcji informacyjno-uświa- 
damiającej, którą trzeba prowadzić 
szybko i planowo. 

Po strzałach naoślep nieprzy- 
tomnego p. Hervé — mamy już spo- 
kojne głosy obserwatorów „,,z miej- 
sca , to znaczy przybyłych do Pol- 
ski. Mamy tu na myśli pierwsze 
artykuły specjalnego koresponden- 


ta „Petit Parisiena , p. Roubaud.: 


Po krótkiej ankiecie informuje on 
opinję francuską, iż w Polsce w 
sprawie Pomorza niema wersji ofi- 
cjalnej ani opozycyjnej, jest tylko 
jedna , wersja  ogólnonarodowa, 
brzmiąca zwięźle i jasno: „rewizja 
śranic polskich — temat nie do dy- 
skusji. Dobrze, że to francuz mó- 
wi francuzom wprost, na zasadzie 
swych obserwacji „w terenie . Jest 
to memento dla pacyfistów a 
outrance, którzy obawiają się wy- 
wołania wojny wskutek nieustępli- 
wości niemców, a zapominają, że 
niebezpieczeństwo nie zmniejsza się, 
gdyby się chciało nas do „tej“ ustę- 
pliwości zmuszać (ustępliwości, któ- 
rej się nie chce szukać u niemców |). 

Polityka rewizjonizmu i antyre- 
wizjonizmu muszą się dziś teore- 
tycznie zetrzeć. Nie wątpimy, gdzie 
będzie i gdzie może być zwycię- 
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"stwo — czasem nawet w polityce 


międzynarodowej zwycięża słusz- 
ność i sprawiedliwość! 

Do tematu tego jednak musimy 
powrócić. Na razie skonstatować 
trzeba, że w prasie międzynarodo- 
wej jak zatrute strzały szybują te- 
maty: rewizja podziału mandatów, 
powszechne rozbrojenie (Hypokry- 
zja tej sprawy ,,w ustach“ delega- 
tów Niemiec i Sowietów demaskuje 
się z coraz większym cynizmem, a 
kollaboracja wilhelmowskichrewan- 
żystów z byłymi pasażerami za- 
plombowanego leninowskiego po- 
ciągu, choć przeciwna socjalnej na- 
turze jej wyznawców, trwa i kon- 
tynuuje się z uporem), podtrzymy- 
wanie dyskusji włosko-francuskiej, 
wykrzyki o konieczności korektur 
na granicach Polski, Belgjii...Fran- 
cji — oto parę „skórek pomarań- 
czowych , na których miałby się 
poślizśnąć pokój Europy. Każdy z 
tych tematów rewizjonistycznych 
podnieca do polemiki — wywołuje 
nerwowość to tu, to tam. Ale ta 
nerwowość jest potrzebna prasie 
i tezom niemieckim. Mącić, mącić 
umysły, mącić wodę pokoju i dopie- 
ro rzucać więcierz na naiwne rybki 
idealistów pacyfistycznych. 

Zanim do rozśromienia tych tez 
przystąpimy — brońmy się dziś 
przed nerwowością w ocenie sytua- 
cji, bo wytwarzanie tej nerwowości 
Niemcom jest potrzebne. 
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POMNIK DOWBORCZYKA 
W WARSZAWIE 


NA POBRZEŻU KOŚCIUSZKOWSKIEM URO- 
CZYŚCIE ODSŁONIĘTO POMNIK KU CZCI PO- 
LEGŁYCH  DOWBORCZYKÓW 


„WCZORAJ I DZIS” 


Aktualne uwagi na marginesie broszury J. M. Żychiego o sej- 


_ mowładztwie w dawnej Polsce. 


Im bardziej oddalamy się od 
brzegu tej mrocznej przepaści, ja- 
ką były dla nas lata niewoli, tem 
silniej w świadomości powszechnej 
zarysowywa się zagadnienie sto- 
sunku Polski dzisiejszej, powołanej 
do życia w szacie demokracji no- 
woczesnej, do Polski wczorajszej, 
przedrozbiorowej, тіепіасеј sie 
kontuszowemi barwami demokracji 
szlacheckiej. 


W jakim stopniu nasze „dziś“ 
jest dalszym ciągiem naszego 
„wczoraj ? W jakim zaś zakresie 
poczytane być może za jego kon- 
trast i antytezę? 


Pytanie to wibruje w naszych 
dyskusjach publicznych. Staje 
przed historjografem, politykiem i 
publicystą. Pod specjalnym kątem 
badań nad tradycją sejmowładz- 
twa w Polsce podjął je p. J. M. 
Życki w ciekawej i treściwej ksią- 
żeczce, której wymowa aktualna 
zamyka się już w znamiennym ty- 
tule: „Wczoraj i dziś“. 


Autor, rzecz prosta, zdaje sobie 
sprawę z obszaru różnic, jakie le- 
gły między Rzecząpospolitą, która 
upadła w wieku XVIII, a tą, która 
odrodziła się w wieku XX. 


Między jedną a drugą legły nie- 
tylko prace i porywy zbrojne kil- 
ku pokoleń polskich, ale i cały 
ogrom ewolucji w łonie Europy. 


Im głębiej jednak patrzymy w 
nasze państwowe „dziś“, tem wy- 
raźniej z poza niego wyłania się 
niezatarte „wczoraj '. 


Niezatarte i uporczywe: by się o 
tem przekonać, wystarcza zapo- 
znać się z materjałem, zebranym 
w cennej pracy p. Życkiego. 


Jakkolwiek dobitne mamy ро- 
czucie odrębności swego pokolenia 


— zda się przestrzegać autor — . 


niemniej wszakże jest faktem, że 
jesteśmy tylko ogniwem długieśó, 
tysiącletnieśo łańcucha. Jesteśmy 
tym samym narodem, na którym 
ciąży cała jego wiekowa przeszłość, 
na którego charakterze odbijają się 
wszystkie jej zalety i wady w spo- 
sób zadziwiający. 

Uderza to przedewszystkiem w 
działaniu jego sejmowej reprezen- 
tacji, t. j. tej instytucji, na której 
skupił swą uwagę badawczą nasz 
młody autor, konirontując dzisiej- 
sze wady sejmu z temi, jakie od- 


biły się w skargach i żalach prze- 
szłości. 


Wprawdzie pierwszy sejm odro- 
dzonej Polski usiłował działalność 
swą nawiązać do tradycji Sejmu 
Czteroletniego, a nawet w pewnej 
mierze $o przewyższył, uchwala- 
jąc i pod rozkazy wodza naczelne- 
бо oddając armję więcej, niż stu- 
tysięczną. Jednakże w pracy nad 
budową nowej konstytucji okazał 
tę samą obawę przed silną władzą 
wykonawczą, tę samą dążność do 
sejmowładztwa, jaka cechowała 
dawne izby szlacheckie. „„Uchwali- 
li ją — zauważył już przed kilku 
laty Michał Bobrzyński — ludzie 
jakby z roku 1791, nie zaś z roku 
1921". 


Dawne widma anarchji przebra- 
ły się dziś w kostjumy nowoczesne. 
Już nie dzwonią w karabele i nie 
odrzucają w tył wylotów kontusza. 
Wszelako bystre oko analityka po- 
trafi pod maską dzisiejszą rozpo- 
znać zgubne nałogi wczorajsze, 


— Czyż dawne Liberum Veto, 

pyta p. Życki, nie ożyło dziś w po- 
staci „języczka u wagi', reprezen- 
towanego w sejmach obecnych 
przez drobne grupy, wygrywające 
swój głos na tle sztucznych koali- 
cyj partyjnych? 
. Istotnie: jeżeli w sejmach dzi- 
siejszych nie przyszło do postulatu 
jednomyślności i do zrywania 
obrad, to brak zgodnej większości 
sprawiał, że nawet małe, znikome 
partje, grożąc zerwaniem koalicji, 
udaremniały najzbawienniejsze 
projekty. 

Podobnież — pisze p. Życki — 
„pacta conventa łudząco przypomi- 
nają konszachty partyj politycz- 
nych w okresach przesileń rządo- 
wych, obietnice i koncesje, dawane 
większości, popierającej rząd, de- 
klaracje i układy premjerów tu- 
dzież ministrów z partjami. 

Tak. Historyczne „wczoraj“ żyje 
i pokutuje, żyje i broi w politycz- 
nem „dzisiaj“. 

'Tembardziej godnym przypom- 
nienia jest fakt, że wady i zgubne 
nałogi, pokutujące tak uparcie w 
naszem życiu państwowem, spoty- 
kały się z głosami surowego osądu, 
poczynając już od wieku XV-go. 
W wiekach zaś następnych pod- 
niósł się, rzec można, cały chór 
przestróś i upominań, piętnujący 
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nierząd Rzeczypospolitej, chłosz- 
czący anarchję szlachty oraz prze- 
powiadający upadek państwa, jako ` 
nieuniknione jej następstwo. 


P. Życki w chronologicznie uło- 
żonej antologji przytacza głosy te- 
go chóru, nabrzmiałego melancholją 
i gniewem, a nie milknąceśo na 
przestrzeni trzech stuleci: od Jana 
Ostroroga i Kallimacha do Jabło- 
nowskiego i Kołłątaja. 


Czytając dzisiaj te głosy, raz po 
raz stajemy w podziwie nad trafno- 
ścią i głębią djaśnozy, jaką owi le- 
karze polityczni już przed wieka- 
mi stawiali u łoża swej chorej 
Matki — Ojczyzny. 

Lecz im głębszy zdejmuje nas 
podziw dla przenikliwości ich oka 
i sądu, tem boleśniejsze narzuca się 
pytanie, czemu tyle rozumu po- 
zostało bez działania i skutku, tyle 
myśli zdrowej spaliło się w próżni 
— bez uzdrawiającego czynu? 

Wszak w szereśu mężów, którzy 
widzieli i rozumieli źródła niemo- 
cy, trawiącej nasz organizm pań- 
stwowy, nie brakło hetmanów, kan- 
clerzy i królów, dysponujących 
niekiedy znaczną potęgą działania. 
Znał bezwład Polski Stanisław Żół- 
kiewski; znał бо Chodkiewicz i So- 
bieski; ale każdy z nich znał także 
i własną osobistą potęgę. Czemuż 
prawdy, którą nosili w głowie i w 
sercu, nie uzbroili w siłę swego 
ramienia i, aby zbawić naród, nie 
poszli naprzekór motłochowi? Cze- 
mu w dobrej sprawie nie zdobyli 
się na cząstkę tej energji i nieubła- 
ganej twardości, jaką w złej spra- 
wie rozwijali rokoszanie i zdrajcy? 
Czemu ci najdzielniejsi żołnierze i 
wodze, stanowiący tarczę Europy i 
postrach barbarzyństwa, nie zna- 
leźli w sobie odwagi Richelieu бо, 
by gminowi szlacheckiemu wyrwać 
to żądło anarchji, którem sam sie- 
bie kąsał i zatruwał? 


Rozumiejąc tak wiele, nie chcieli 
przecież zrozumieć, że. najdosko- 
nalsza prawda jest niczem, dopóki 
nie zrodzi czynu, który ją wcieli w 
życie. 

Dlatego też każdy spór, każde 
dociekanie na temat grzechów na- 
szego sejmowładztwa, zamykałbym 
tem samem naglącem, rozpaczli- 
wem wołaniem, którem Kołłątaj 
szturmował do sumień swej epoki 
i którem kończy swą broszurę p. 
Życki:.. „rozpoczęliśmy... ale je- 
szcześmy nie dokończyli ani jednej 
z tych głównych ustaw, które tylko 
mogą nasz kraj postawić na dro- 
dze pewnej i uśruntować Narodu 
trwałość i wzrost . Е 


Największy most wiszący na Świecie, łączący Filadelfję 
z miasteczkiem Camden przez rzekę Delaware 
Fot. The New-York Times 
š š s Największa 
tama na: 
świecie w 
| Stanach ` 
`~ | Zjednoczo- ` 
i ` nych 


, Fantastyczny pociąg pospieszny przy- 
(Seatle) | szłości, konstrukcji inżyniera niemiec- 
_ kiego H. Krilckenberga w Hannoverze a 


Amerykańska loko- 
motywa elektryczna: 
ostatnia zdobycz 

techniki 
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Rys. H. Kędzierska 

Dawniej jak się myślało o Warszawie, 
to widziało się odrazu Messalkę, Негѕебо, 
Loursa i Kanoniczki. Dzisiaj miasto to 
zmieniło się do niepoznania, spoważniało, 
puknęło się w głowę, zastanowiło się nad 
istotnemi wartościami i zmieniło zupełnie 
chorągiewkę. Dzisiaj możnaby powiedzieć, 
że emblematem Warszawy jest Pióro. Na 
przyjęciach w high-lifie pani domu tajem- 
niczym głosem mówi swoim przyjaciół- 
kom, że zebranie zaszczyci swoją obecno- 
ścią ten lub ów ze znanych w Warszawie 
literatów. Jest on główną atrakcją wie- 
czoru, chociaż bywa zwykle na złość nud- 
ny, jak pień, i wypija z uporem anglika 
całe whisky, które hrabina proponuje tyl- 
ko lepszym gościom. Do stolika Cyrulika 
z Ziemiańskiej trudniej się jest dostać na 
stałego gościa, niż do niejednego najbar- 
dziej snobskiego domu, Gdy literatka, lub 
poetka o znanem nazwisku przyjdzie do 
jakiegokolwiek warszawskiego domu mód 
i powie, kim jest, magazyn zarzuca ją ma- 
terjałami, kapeluszami, sukniami, mówi 
jej miłe rzeczy, daje jej wszystko, czego 
zapragnie, na spłaty, uśmiecha się do niej 
ustami wszystkich sklepowych panien, 
nieomal że cytuje wyjątki z jej utworów. 
Ta orgja dawania znanej literatce wszy- 
stkiego na spłaty nie trwa oczywiście 
zbyt długo. Po pewnym czasie wystarczy, 
żeby powiedziała, kim jest, żeby żaden 
sklep nie dał jej nawet guzika na raty. 
Niemniej, póki biedne magazyny nie 
zorjentują się, że wielcy ludzie nie mają 
głowy do zajmowania się takiemi głupie- 
mi sprawami, jak płacenie długów, może 
ubierać się przez kilka miesięcy za dar- 
mo. Snobizm na talenty jest jedynym ra- 
cjonalnym snobizmem, zagranicą już od- 
dawna uprawianym, i ma się ochotę 
uściskać Warszawę za to, że się pod tym 
względem tak zbliżyła do Europy. 

Ale Warszawa nietylko pod względem 
zmiany snobizmu z огӣупагпебо na szla- 
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chetny zmieniła się do niepoznania, sta- 
ła się też całkiem inną, jeśli chodzi o pu- 
bliczność, która ją zaludnia, Otóż w tem 
pięknem mieście nie widzi się już zupeł- 
nie prawie mężczyzn podobnych do ludzi. 
Wystarczy pójść do jakiejkolwiek kawiar- 
ni między piątą a szóstą, żeby zobaczyć, 
co się z panami porobiło. Warszawianka 
pozostała warszawianką, zmieniła tylko 
kształt nosa z „gaśnika' na ,kapnik', 
Semicki typ dzisiejszej warszawianki nic 
jej w elegancji i urodzie nie przeszkadza, 
widzi się zresztą i dużo rdzennie krajo- 
wej produkcji, bez domieszki krwi arab- 
skiej, ale „to', co się koło niej plącze, jest 
niżej wszelkiej krytyki. Jasnowłosy, wo- 
łowaty, przyjemny i zdrowy typ obywa- 
telskieśo pacholęcia znikł z ulic Warsza- 
wy zdaje się bezpowrotnie. Dzisiejszy 
warszawiak to mały, łysy brzydek (coś 
między żydkiem a zwyczajnym brzyda- 
lem), który podobny jest do zaśmieconej 
popielniczki i do szklanki niedopitej czar- 
nej kawy i który cały dzień myśli tylko 
o robieniu pieniędzy. Piękności warszaw- 
skie wobec tego upadku mężczyzn ubiera- 
ją się i miżdżą tylko dla kobiet, mówią do 
siebie: „Jakaś ty śliczna, jakaś ty urocza, 
obróć się, pokaż się, wyjdź prędko, zebym 
mogla zobaczyć, jak ten wspaniały płaszcz 
leży z tyłu, może chcesz wermutu? — mo- 
że, cudo moje, zjesz kanapkę? — Ach w 
tym kapeluszu jest ci naprawdę z roku 
na rok ładniej" itd. Zapraszają się nawza- 
jem na kolacyjki, chodzą we dwie, lub trzy 


do teatru, przysyłają sobie nawzajem 
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kwiaty i płyty gramofonowe, stanowią 
jakiś zwarty kobiecy klub, trzymający się 
zdaleka od nieprzyjemnych do patrzenia 
pieniądzorobów - mężów. Jest tylko je- 
dno miejsce w Warszawie, gdzie widać 
ostatnie okazy біпасеј rasy dorodnych, 
dobrze ubranych polaków, to—dancing, Ale ` 
tu znowu konkurencja zawrotnie pięk- 
nych, zawrotnie tańczących profesjonal- 
nych tancerek zabija wszelką możliwość 
podobania się tym ostatnim Mohicanom. 
Profesjonalne tancerki mają tę wyższość 
nad cywilnemi kobietami, że nigdy nie 
ciągną za sobą warszawskiego podupa- 
dłego męża; jest to zazwyczaj taki rodzaj 
piątego do bridża, który albo przeszkadza 
i nudzi się nie grając, albo бга i zabiera 
miejsce komu innemu. Oprócz tego są one, 
według zdania jednego takiego dancingo- 
wego typka, o wiele trudniejsze do zdo- 
bycia od uczciwych dam. — Są to poza- 
tem stworzenia, których nie widuje się 
nigdy w dzień, zaczynają dopiero, tak jak 
kwiat tytoniu, żyć i pachnieć omdlewają-. 
co nocną porą. 

Jakie smutne bywa zazwyczaj takie 
ranne spotkanie z damą, z którą spędziło 
się poprzedniego dnia niezapomniany wie- 
czór. Wieczorna wróżka, tiulowa i powłó- 
czysta, ubrana w realny kostjum spacero- 
wy, pijąca kawę i pytająca się co chwila: 
„jak wyglądam?" i „czy mnie kochasz“, 
przestaje być marzeniem, a staje się nud- 
ną namacalną prawdą, która naogół na- _ 
zywa się ,,szczęściem'. Musi to przypomi- ' 
nać biednemu mężczyźnie najkwaśniejsze 
uczucia z lat dziecinnych, gdy na drugi 
dzień po „śgwiazdce' oglądało się otrzy- 
mane zabawki. Jakże inaczej przedsta- 
wiały się one w jasny deszczowy poranek 
świąteczny, niż poprzedniego wieczoru, 
pod rzęsistem, błyszczącem drzewkiem. Z 
profesjonalnemi tancerkami niema tych 
wszystkich rozczarowań, w dzień śpią 
prawdopodobnie, albo siedzą w zakładach 
kosmetycznych, a wieczorem rozwijają się 
do lamp, jak kwiaty do księżyca, są rów- 
nie piękne, jak wczoraj, i przedwczoraj, i 
zawsze otoczone nimbem swojej milczącej 
tajemniczej głupoty. - 

„,„Mężczyźni lubią bajkę, a nie realną 
trwałą miłość" — powiedziała kiedyś je- 
dna matka do córki. 

— Ale kiedy bajki zwykle są słupie — 
odpowiedziała panna. 

— Właśnie dlatego ją lubią — zakoń- 
czyła tę rozmowę matrona. 

Profesjonalne tancerki pomimo, że lu- 
bią czasem wziąć od swojego przygodne- 
бо towarzysza naprzykład pięćdziesiąt 
złotych na pójście do telefonu, wyglądają 
jak wróżki z bajki, i wprowadzają umę- 
czoneśo całodziennem wyśleniem o pie- 
niądzach pana w jakiś trzeciorzędny 
Eden, a nawet raj Mahometa, pełen go- 
łych kobiecych torsów, muzyki i wina, 

Mądra kobieta nie będzie prowadziła 
swojego aspiranta w Warszawie na dan- 
cingi. Jeśli jest naprawdę mądra i roz- 


tropna, to będzie prowadzić go tylko do 
kina. — Żadna najpiękniejsza nawet, sfo- 
tograłowana amerykanka nie będzie nigdy 
konkurencją dla żywej kobiety, Dla każ- 
dego normalnego mężczyzny przyjemniej- 
szy będzie futrzany łokieć miłej towa- 
rzyszki, niż najzawrotniejsza Greta na 
ekranie. 
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Mówiąc о filmach, należałoby powie- 
dzieć kilka miłych i uprzejmych uwag o 
nowym polskim obrazie pod tyt. „Niebez- 
pieczny Romans’. Otóż film ten nie jest 
wcale gorszy od zagranicznych obrazów 
kryminalno - erotycznych. Sceny włama- 
nia do kasy są zrobione z wprost podej- 
rzaną znajomością rzeczy. Wszystkie twa- 
rze są nareszcie dobrze oświetlone, akto- 
rzy świetni. Gdzie to te czasy, kiedy 
biedna Iwonka była w ten sposób zdejmo- 
wana, że jej „urocza twarzyczka polskie- 
бо dziewczęcia' wydawała się stale szara 
i brudna, jak przystało zresztą dziewczę- 
ciu polskiemu z białego dworku. 


Samborski w „Niebezpiecznym Roman- 
sie” naśladuje do złudzenia Јаппіпбѕа, 
Uważam, że można go tylko za to pochwa- 
lić, jest to dla wszelkiej naszej twórczo- 
ści jedyna racjonalna droga. Niech tylko 
Kiedrzyński naśladuje żywcem Shawa, 
Mniszkówna — Colletę, Ossendowski — 
Moranda, a będzie wszyslko dobrze. Nie- 
szczęściem jest tylko to, że Polska, ta od- 
wieczna „papuga narodów", wiecznie cho- 
ra na „,papuzią” chorobę, musi naśladować 
zagranicę i w złem także. Dlaczego mamy 
mieć koniecznie polskie „dźwiękowce' ? — 
dla kogo to ma być właściwie przyjem- 
ność te okropne zwierzęce pomruki, wydo- 
bywające się z sympatycznych postaci 
filmowych? Głosowe wstawki filmu ,,Nie- 
bezpieczny Romans“ są niżej wszelkiej 
krytyki i psują ten pod innemi względa- 
mi tak udany film. 

Piękne były czasy, kiedy publiczność 
kinowa zastępowała synchronizację, na- 
przykład, gdy amanci całowali się, pu- 
- bliczność na balkonie cmokała z przeję- 
ciem, śdy na ekranie rozgrywała się jakaś 
wzruszająca scena, publiczność obcierała 
na wszystkie tony nos, a gdy obraz był 
źle oświetlony, to urządzała jazzband, wa- 
ląc nogami w podłogę. Miejmy nadzieję, 
że nasze wytwórnie dowiedzą się pewnego 
dnia, że „talkies“ nie są już wcale modne 
zagranicą i zaprzestaną tych beznadziej- 
nych prób z filmem głosowym polskim. 


Magdalena Samozwaniec 


Przedstawienia dla młodzieży szkolnej 


(el) Od dwóch lat nie schodzą 
z porządku dziennego dyskusje na 
temat przedstawień dla młodzieży 
szkolnej. Chodzi przedewszyst- 
kiem o planową organizację wido- 
wisk tego typu w teatrach subwen- 
cjonowanych. Sprawą tą zajmuje 
się specjalnie w „Przeglądzie peda- 
$ogicznym znany krytyk, histo- 
ryk literatury i pedagog, p. Leon 
Płoszewski. Na podstawie obser- 
wacyj i danych, zebranych w nie- 
których gimnazjach warszawskich, 
stwierdził on, że „dzisiejsza mło- 
dzież szkolna bywa w teatrze nie- 
słychanie rzadko, część jej nie od- 
czuwa wogóle potrzeby teatru . Po- 
trzeba ta nie mogła się w niej roz- 
winąć i utrwalić, albowiem teatry 
przedstawień klasycznych nie orga- 
nizują wcale, albo też dają je przy- 
padkowo. P. Płoszewski zestawia 
usiłowania w tej dziedzinie za cza- 
sów rosyjskich z tem, co się robi 
dla młodzieży w teatrach w Polsce 
niepodległej. Wynik zestawienia 
jest bolesny: w r. 1909 urządzono 
w warszawskich teatrach „rządo- 
wych' 29 przedstawień dla mło- 
dzieży; w roku następnym — 25. 
Tymczasem od chwili, gdy p. A. 
Śliwiński objął dyrekcję warszaw- 
skich teatrów miejskich, ilość 
przedstawień dla młodzieży spadła 
niewiarogodnie: w sezonie 1927/8 
Teatr Narodowy dał dla młodzieży 
tylko dwie sztuki, we wszystkich 
zaś teatrach warszawskich odbyło 
się w tym sezonie 14 przedstawień 
dramatycznych i 4 operowe dla 
młodzieży; w sezonie 1928/9 — 5 
operowych i 9 dramatycznych; 
wreszcie w sezonie 1929/30 — 4 
przedstawienia, w czem dwa przed- 
stawienia sztuki zupełnie dla mło- 
dzieży nieodpowiedniej. 

P. L. Płoszewski postanowił zba- 
dać stan tej sprawy również na pro- 
wincji. Ankieta, jaką przeprowa- 
dził za pośrednictwem Kół Stow. 
Nauczycieli Szkół średnich i wyż- 
szych, stwierdza, że najlepiej zor- 
$anizowane są przedstawienia dla 
młodzieży w Katowicach (w r. 1929 
— odbyło się tam 16 przedstawień 
operowych i dramatycznych). Teatr 
katowicki urządza też przedstawie- 
nia dla młodzieży w innych więk- 
szych miastach województwa ślą- 
skiego. Teatr Polski w Poznaniu 
udziela zniżek na przedstawienia 
klasyczne grupom młodzieży szkol- 
nej. W Bydgoszczy teatr miejski 
daje co dwa tygodnie przedstawie- 
nia dla młodzieży. Teatr krakow- 
ski przeznacza dla szkół niektóre 
sztuki z repertuaru bieżącego. W 
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Wilnie oba teatry miejskie rozwi- 
jają pewną działalność w sprawie 
przedstawień szkolnych, „dotąd 
jednak więcej robi się dla dzieci, 
niż dla młodzieży“. W Łodzi teatr 
miejski dał w ciągu sezonu 1929/30 
zaledwie kilka utworów dla mło- 
dzieży, a prasa miejscowa stwier- 
dza, że „sprawa takich widowisk 
jest bolączką wszystkich niemal 
większych miast polskich“. 


Zarówno organizator ankiety, jak 
członkowie kół nauczycielskich z 
różnych stron kraju, zwracają uwa- 
бе na wychowawcze znaczenie 
przedstawień dla młodzieży. Prof. 
J. Cierniak, znany organizator tea- 
tru szkolnego i ludowego, pisze: 
„Trzeba umieć dobrym repertua- 
rem przywiązać młodzież do teatru 
już na zawsze. To się w przyszło- 
Ści opłaci . Prof. W. Folkierski, po- 
wołując się na przykład Francji, 
oświadcza: „Jest to naprawdę zło- 
ty interes: szkoła zwraca się do tea- 
tru z prośbą o przedstawienie kla- 
syczne, a teatr za jednym zama- 
chem piecze i swoją pieczeń, którą 
spożyje za lat pare” Wreszcie 
prof. L. Płoszewski zwraca uwagę, 
że przedstawienia dla młodzieży, to 
„inwestycja , która się niewątpli- 
wie opłaci w najbliższej przyszło- 
ści. „Sceny polskie muszą spełnić 
swój obowiązek artystyczno - wy- 
chowawczy. Jeżeli nadal będą od 
niego stronić, będą zmuszone obni- 
żać coraz bardziej swój repertuar, 
byle przyciągnąć widzów“. 


Słuszne te ostrzeżenia skierowa- 
ne być muszą przedewszystkiem do 
teatru Narodowego. Z każdym 
dniem staje się jasnem, że jeżeli nie 
stworzy on t. zw. żelaznego reper- 
tuaru, z którego w pierwszym rzę- 
dzie korzystać będzie młodzież 
szkolna — straci całkowicie rację 
swego istnienia. 


Teatry Warszawskie 


ROCZNICA LISTOPADOWA 


Teatr Narodowy wystawia „Kordjana'* 
z Osterwą w roli tytułowej. Carem będzie 
J. Węgrzyn, W, Ks. Konstantego grać bę- 
dzie Kaz. Junosza-Stępowski. W Teatrze 
Nowym — „Warszawianka', Chłopickiego 
odtworzy p. Szymański. O rolę Marji 
pretendowało cztery czy pięć artystek, 
walka była tak gorąca, że już groziły dy- 
misją... Ostatecznie postanowiono, że na 
premjerze grać Marję będzie p. Irena Sol- 
ska, na dalszych przedstawieniach dublo- 
wać będzie p. Broniszówna. 


+ 


AUTOR — AKTOREM 


W Teatrze Narodowym zaszedł niezwy- 
kły wypadek. W ubieślym tygodniu na- 
51е zachorował p. Józet Chmieliński, od- 
twarzający w „Młodym lesie" jedną 
z głównych ról, rolę sympatycznego nau- 
czyciela - francuza. Za kulisami popłoch! 


Nie będzie przedstawienia? Któż mógłby 
nauczyć się w parę godzin dużej roli. A 


cykl 


przerywać świetnie rozwijających 


J. A. HERTZ GRA Z POWODZENIEM WE 
WŁASNEJ SZTUCE ROLĘ NAUCZYCIELA JĘ- 


ZYKA FRANCUSKIEGO ATTENOT 
Fot. Jen Malarski 


się przedstawień, to klęska i dła teatru, i 
dla autora. 

Uratował sytuację sam Jan Adolf 
Hertz. Kiedyś był zamiłowanym aktorem- 
amatorem, — miłośnikiem sceny. Sztukę 
swoją zna na pamięć. Więc oświadczył 
p. Chaberskiemu. 

— Ja będę gral! 

Zrobiono małą próbę. Wypadła ko- 
rzystnie. Wieczorem autor grał już przed 
wypełnioną widownią, zbierał oklaski 
przy otwartej scenie, I tak przez kilka- 
naście z rzędu przedstawień. 


Zaszczyt 


iodpowiedzialność 


(Akademja muzyczna. — Rocznica Szope-. 


na. — Pieśni Pankiewicza). 


Dnia siódmego listopada b. r. na uro- 
czystem posiedzeniu w obecności Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej odbyła się w 
Konserwatorjum inauguracja otwarcia 
Wyższej Szkoły Muzycznej przy państwo- 
wem konserwatorjum muzycznem w War- 
szawie, 

Owa wyższa Szkoła jest wykładnikiem 
pedagogicznym utworzonej świeżo Akade- 
mji muzycznej. Rektorem Akademji zo- 
stał Karol Szymanowski, prorektorem Zb. 
Drzewiecki, profesorami pp. Fitelberg, 
Turczyński, ks. H. Feicht, L. Różycki i K. 
Sikorski. 

Członkami honorowymi Akademji Mu- 
zycznej zostali I. Paderewski, F. Młynar- 
ski, F. Szopski i P. Maszyński, 


Na uroczystem posiedzeniu wręczono 
dyplomy profesorom, którzy jako zbioro- 
we ciało akademickie tworzą własny sa- 
morząd. 

Na uroczystym koncercie wieczornym 
wykonano Veni Creator do słów Wyspiań- 
skiego, Karola Szymanowskiego, kompo- 
zycje Paderewskiego, Sikorskiego. Dyry- 
бомаї Fitelberś. Jako soliści wystąpili 
pp. Drzewiecki i Turczyński, 

Muzyków, tworzących skład Akademiji 
Muzycznej, spotyka wielki zaszczyt, 
wchodzą oni bowiem, jako pierwsi, do 
wyższej instytucji muzycznej, Z zaszczy- 
tem tym łączy się jednak wielka odpo- 
wiedzialność: Nasi muzycy muszą pamię- 
tać, że osiągnąwszy najwyższy etap w hie- 
rarchji pedagogiczno - artystycznej, — 
winni teraz tę wyżynę poziomu okazać w 
swych uczniach. Społeczeństwo ma obec- 
nie prawo wymagać, by wyższa szkoła, — 
odpowiadająca zagranicznym classes des 
maitres, — doprowadzała uczniów istot- 


` nie na wyżyny artyzmu. 


Z chwilą gdy mamy tę akademję, mo- 
żemy wymagać, by młody adept otrzy- 
mał w niej ostatecznie wszystko, co wi- 
nien otrzymać, na drogę swego życia. 
Kwestja wykończenia, „ostatnich do- 
tknięć', czy ostatecznego szliłu istnieć 
będzie zawsze. Zawsze artysta młody, u- 
kończywszy studja w kraju, będzie mu- 
siał zobaczyć też, co się dzieje za grani- 
cami. Niemniej przeto studjum krajowe 
na poziomie akademickim musi dać adep- 
towi zupełną znajomość kunsztu. 

Taksamo w stosunku do profesorów 
akademików — wymagania staną się wyż- 
sze i surowsze. Składa się tak szczęśliwie, 
że ci profesorowie są w pełni sił i w pełni 


sił przystępują do wielkiego warsztatu 


pracy. 

Składa się — do pewnego stopnia nie- 
szczęśliwie, że nie prowadzi tej akademiji 
największy dziś z pośród żyjących muzyk 
polski I. Paderewski. Że nie udało się do 
akademji tej powołać muzyków polskich 
miary największej, światowej, którzyby z 
instytucji tej uczynili środowisko рго- 
mieniujące nietylko na całą Europę, lecz 
na świat cały. Że nie udało się powołać 
do klas instrumentalnych (choćby na 
okres kilku miesięcy) mistrzów tej miary, 
jak Huberman, Stojowski, Hoffman, Ru- 
binstein, Didur, Paweł Kochański, Eisen- 
berger, Landowska i t, p. 

Ci, którzy stoją obecnie przy tym war- 
sztacie pracy, muszą ze względu na prestiż 
akademicki zdwoić swe siły i pamiętać, 
że od profesorów akademji wymagamy 
znacznie więcej. niż od profesorów kon- 
serwatorj um. 


Z racji 120-ej rocznicy urodzin Szo- 
pena ukazał się, — między innemi, — 
tom L. Binentala p. t. Chopin (nakład dru- 
karni Wł Łazarskiego, Warszawa, 1930), 
zawierający nader obfity dział ilustracyj- 
ny, związany z życiem Szopena, jego pra- 
cą kompozytorską, życiem prywatnem i 
wogóle całą działalnością muzyczną. 

W owym dziale ilustracyjnym spotyka- 
my podobizny wielu wzruszających pa- 
miątek (listów, rysunków, afiszów, itp.) 
wreszcie doskonałe odbitki manuskryptów 
Szopena, Studjum owych manuskryptów, 
choćby nawet pobieżne, każe zdumiewać 
się nad pilnością, skrupulatnością i genjal- 
ną intuicją Szopena, ў 

Wstęp p. І. Binentala do zbioru ilu- 
stracyj wydaje się nam nie dość jasno 
ujętym, Nie daje syntetycznej charaktery- 
styki Mistrza і gubi nawet może ponie- 
kąd Jego sylwetkę w niedość jasnym za- 
rysie epoki 
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Z Miłosnych Dziejów, 6 Pieśni, op. 19 
((Gebethner i Wolif) Eugenjusza Pankie- 
wicza powinny zwrócić uwagę naszych 
śpiewaków kameralnych i powinny wejść 
na stałe do repertuaru koncertowego pie- 
śni polskiej. Utwory te cechuje piękna 
linja melodji, głębokie odczucie zestroju 
tekstu z kanwą muzyczną i, — ów dar 
osobliwy, talent szczególny ekspresji pie- 
śniarskiej, 

Mimo, że Pankiewicz coraz częściej fi- 
$uruje na afiszach koncertowych, zdaje 
się nam, że nie oddano jeszcze temu 
przedwcześnie zgasłemu a tak utalentowa- 
nemu muzykowi tego, co mu się należy. 
E. Pankiewicz dość trudno przenika w 
szersze masy, śpiewacy jednak nasi po- 
winni sobie poczytywać za punkt honoru 
spopularyzowanie kompozycyj tego arty- 
sty wśród publiczności, 

jkb. 
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Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


Ś. p. Stanisław Lilpop 


Po długich i ciężkich cierpieniach za- 
kończył życie w Warszawie, Był ziemia- 
ninem i przemysłowcem, był przedewszyst- 
kiem znakomitym myśliwym, który dla 
łowiectwa polskiego położył niezapomnia- 
ne zasługi. Jego to miał na myśli Weysen- 
hoff, tworząc w „Sobolu i Pannie“ świet- 
ną postać Liebego. Pedantyzm ś.p. Lil- 
popa był konieczną reakcją przeciw swy- 
woli, jaka panowała w naszych stosunkach 
myśliwskich, Ś.p. Lilpop był znakomitym 
hodowcą zwierzyny i doskonałym organi- 
zatorem. Polskie związki łowieckie wie- 


< 


Ś. P. STANISŁAW LILPOP У 


le mu zawdzięczają. Był głównym zało- 
życielem Warsz. Spółki Myśliwskiej i Fa- 
bryki Nabojów. Był również założycie- 
lem Spółki, która na jego terenach w Pod- 
kowie Leśnej założyła wzorowe Miasto- 
ogród, dziś już cieszące się tak wielką po- 
pularnością. Ś.p. Stanisław Lilpop był 
człowiekiem prawym, wysokiej kultury, 
cieszył się powszechną sympatją i szacun- 
kiem, miał licznych, gorąco mu oddanych 
przyjaciół, Zostawia też po sobie żal 
serdeczny. 
Cześć jego pamięci! 


(Artystyczna fotografja Z. Szporka) Wykonano w Zakł. Graf. St. Mertensa. Warszawa, Hoża 9. 


BRZASK 


redniowieczne cechy były ogniskiem 
rękodzielnictwa, doprowadzonego do 
szczytu doskonałości. 


Duch mistrzów średniowiecza żyje 
po dzień dzisiejszy w warsztatach 
Lincolna, wytwarzających samocho- 
dy o wysokim poziomie piękna i mo- 
cy, gdyż kazdy pracownik fanatycznie 
przestrzega tradycji pracy ręcznej. 

Dlatego też samochody Lincoln są 
wyróżniane na całym świecie przez 
najkrytyczniej nawet usposobionych 
nabywców, zazwyczaj wybierających 
samochód najlepszy z najlepszych. 


UPOWAŻNIENI ZASTĘPCY LINCOLNA W POLSCE: 
WARSZAWA: 


Autotraktor, sp. z ogr. odp. 
B-cia S i P. Bergman, inż, 
POZNAN: Józef Zagórski Movtofors, sp. z ogr. odp, LWÓW: Eshape, sp. z ogr. odp. 


NCOLN 


LINCOLN Gad FORDSON 


BIEG MYŚLIWSKI Św. HUBERTA NA TRASIE WARSZAWA-WILANÓW 


Dnia 5 bm. dorocznym zwyczajem odbył się na trasie Warszawa-Wilanów bieg myśliwski Św. Hu- 
berta, zorganizowany przez Tow. Międzynarodowych i Ńrajowych Zawodów А опту сһ. Bieg рго- 


wadził Aleksander hr. Skrzyński 


PÓŁ CENY 


Poniżej podajemy spiś bogato 
albumowych, 


Muzeum Książąt Czartoryskich 


Muzeum Narodowe w Warszawie 


Muzeum Wielkopolskie w Poznaniu 


PŁACĄ TYLKO PRENUMERATORZY „ŠŚWIATA” 
ZA PONIŻSZE WYDAWNICTWA ALBUMOWE 


ilustrowanych, ozdobnych wydawnictw 
po cenie obniżonej Go połowy dla Prenumeratorów. 


Opracował S. KOMORNICKI 316 ilustracj 
Cena Zł. 12.50 w opr 1 5.50 (zamiast 25 i 31 zł.) 


Opracował B. GEMBARZEWSKI 373 ilustracji 
Cena Zł. За — w орг. 10.50 (zamiast 16 i 21 zł.) 


Opracował M. GUMOWSKI 292 ilustracj! 
Cena ZŁ 8. — w opr. 10.50 (zamiast 16 i 21 zł.) 
Opracował A. KRÓL 96 ilustracji 
Cena Zł. 8.— w opr. 10.50 (zamiast 16 i 21 zł.) 


Opracował prof. РІС О Ñ. 4 tomy tylko w opra- 
wie. Cena 71. 20. — (zamiast 32 zł. 


Opracowali AL. JANOWSKI i ST. LEWICKI 
so ilustracji. Cena Zł. 4.— (zamiast 8 zł.) 


Tekst M. LIMANOWSKIEGO. 20 zdjęć J. BUŁHAKA 
Cena Zł. is — (zamiast 2 zł.) 


Przesyłka polecona jednego tomu wynosi od 1 zł. do 3 zł. 


Zamówienia przyjmujemy tylko do 1-go grudnia, gdyż zniżka uzyskana dla nowych 


Prenumeratorów jest terminowa 


Administracja „ŚWIATA” 


O 


Gritta Ley 
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Jak promień słońca rozjaśnia szary 
mglisty dzień, tak promieni twarz 
blask dwóch rzędów białych zdro- 
wych zębów, widocznych w uśmie- 
chu. Podobnie uśmiechać się można 
jednak tylko, mając świadomość, 
że oddech jest świeży, a zęby 
zdrowe, a osiąga się to przez sy- 
stematyczne stosowanie ODOLU. 
Орог chroni zęby od zepsucia, 
nadaje świeżość oddechowi i od- 
powiada wszelkim wymogom no- 
woczesnej higjeny jamy ustnej. 


Przemysł Chemiczno-Kosme- 
tyczny OD OL Cie S. A., Lwów 


OBRAZ RUBENSA w BYDGOSZCZY? 


P> 
a 


W Luwrze paryskim znajduje się słyn- 
ny obraz Rubensa p. t. „Tomyris'*. Jest 
to jeden z trzech znanych obrazów tego 
malarza na podobny temat. (Królowa Scy- 
tów Tomyris patrzy z zaciekawieniem na 
odciętą głowę Cyrusa. Niewolnik zanurza 
tę głowę w wazie, napełnionej krwią). 
Jeden egzemplarz przechowuje się w 
zbiorach Darnley'a w Londynie, drugi w 
prywatnem posiadaniu w Berlinie, 


W Bydgoszczy u p. Juljusza de Bes- 
sac, wice-prezesa Sądu Grodzkiego, jest 


jeszcze jeden obraz Rubensa na temat 
„Tomyris'. Jak twierdzi Jakób Burck- 
hardt, Rubens wielokrotnie powtarzał 
swoje obrazy, dając zawsze wykończone 
dzieła. 


Autentyczność bydgoskiego obrazu po- 
twierdza świetnie zachowany a tak cha- 
rakterystyczny dla Rubensa koloryt o 
złotawym odcieniu, płynność i miękkość 
linji i cała pozatem faktura kompozycji. 


E. 
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Jak odtłuścić i ożywić tłustą cerę? 


Z dodatnich wpływów ciepła na cerę 
wymienić należy działanie wyższej tem- 
peratury na tłustą cerę. Osoby o tłustej 
właściwości cery wiedzą z doświadczenia, 
iż w porze letniej bywają złagodzone 
objawy łojotoku twarzy, o ile nie posłu- 
бија się kremami i nie myją twarzy zim- 
ną wodą i mydłem. Ciepło bowiem nie- 
tylko pobudza skórę do żywszej przemia- 
ny fizjologicznej, ale przetapia też zale- 
бајасу w porach twardy tłuszcz na po- 
stać oleistą, Jeśli ponadto spłókuje się 
twarz rano i wieczorem богаса wodą, my- 
je się proszkiem marmurowym „,Miracu- 
lum* i odtłuszcza odtłuszczającym pu- 
drem hiśgjenicznym Dra Lustra, przeobra- 
zi się tłustą cerę w prawidłową. Z ożyw- 
czych środków wolno stosować tylko 
emulsję biokosmetyczną: mleczko - „Li- 
tynę', którą powleka się twarz na 10 mi- 
nut przed każdem myciem, 


Dr. Zenon B. 


Sos wany 
eolan'Age*, przy grużlicy. bronchicie, kaszlu, 
ulatwia wydzielanie się plwocny. wzmacnia orga- 
ngm | заторосіосе chorego, powiększa wagę ciała. 
SPRZEDAJĄ APTEKI. 


Żądajcie tylko w oryginainem opako- 
waniu A GĄSECKIEGO 


PP Doktorów „Balsam Thio- 


„ŚPIEWAJĄCE MIASTO“ 


JAN KIEPURA I BRYGIDA HELM, GŁÓWNI 
WYK ONAWCY NOWEGO FILMU P, T. „ŚPIE- 


WAJĄCE MIASTO“. ZDOBYŁ ON JUŻ PU- 
BLICZNOŚĆ WIEDNIA I BERLINA 


Szlakiem dziesiątej muzy 


(Filmy polskie górą — Żółtolicy kapitan — 
Maurice Chevalier i jego popularność — 
Wszystko przemija) 


Filmy polskie, jak się okazuje, są do- 
brym zupełnie interesem... Wystarczy 
przejrzeć wyciągi kasowe kinoteatrów wy- 
świetlających „Niebezpieczny romans“, 
wystarczy pójść do „Apollo“, gdzie od 
dziesięciu dni tłumy publiczności oblega- 
ją kasę, by zobaczyć Smosarską, Mieczy- 
sława Frenkla, Bogusława Samborskiego, 
Adama Brodzisza i Eug. Bodo w filmie 
Henryka Szary „Na Sybir" 

Ostatnią polską premjerą filmową jest 
obraz nowej wytw. Blok-film (reżysero- 
wie Ordyński i Krawicz, operator inż. 
Gniazdowski, kier. produkcji St. Szebe- 
ko) — „Janko muzykant". Film ten, wy- 
krojony z noweli Henryka Sienkiewicza, 
którą „uzupełnił“ i rozwinął w scenarju- 
szu filmowym p, Ferd. Goetel, wywiera 
dodatnie wrażenie, О Пе nie prze- 
mawia do mnie sam pomysł „uzupełnia- 
nia" dzieł wielkich mistrzów, w ten sposób 
bowiem mogłaby z czasem powstać cała 
kolekcja scenarjuszów filmowych w ro- 
dzaju „dokończonego' czy też „uzupeł- 
nionego' przez stwarzanie dalszego ciągu 
losu bohaterów „Przedwiośnia'* Żerom- 
skiego, czy „Lalki“ Prusa ze zmartwych- 
wstałym Wokulskim i rzucającą mu się 
wreszcie w ramiona p. Izabela Łęcką 
it. р. — o tyle trzeba przyznać, że zdję- 
cia są staranne, robota reżyserska i ak- 
torska dobra. 

Sezon premjer filmowych jest więc 
w całym rozkwicie. Zobaczymy jeszcze: 
„Wiatr od morza“ (podług powieści Że- 
romskiego) i „Serce na ulicy” realizacji 
Jul. Gardana (wolna przeróbka powieści 
Stefana Kiedrzyńskiego). 

Z obrazów zagranicznych, wyświetla- 


nych obecnie, należy wyróżnić zgoła nie- 
przeciętny film „Żółtolicy kapitan", do- 
skonale grany przez parę artystów mongol- 
skich, Inkiszyniew, znany z „Burzy nad 
Azją, odniósł tu nowy sukces. Zresztą i 
irni wykonawcy grają doskonale. 


Maurice Chevalier, którego piosenki tak 
wielkie miały powodzenie w Ameryce i 
wyrobiły mu tam szaloną popularność, 
powrócił do Paryża, gdzie przyjmowany 
jest z entuzjazmem przez publiczność. 
Nietylko bowiem nie zapomniano o nim 
przez czas jego nieobecności, ale prze- 
ciwnie — filmy, w których grał główne 
role, utrwaliły jego popularność, zwła- 
szcza „Piosenki Paryża”, jego najpięk- 
niejszy film, poruszył wszystkie struny 
uczuciowe w duszach paryżan, 

W związku z owacjami, które spotkały 
Chevalier'a w Paryżu, stoi jedna pociesz- 
na przygoda: 

„Jedna z kawiarni, która jest stałym 
punktem zbornym artystów kabareto- 
wych, urządzała zabawę w olbrzymiej 
sali, podobnej rozmiarem do wielkie- 
$o cyrku. Maurice Chevalier chciał 
zaznaczyć swoją przynależność do nich i 
zaśpiewać hila pieśni, które utorowały 
mu drogę do sławy i majątku. Gdy jednak 
zaczął śpiewać, rozległy się z wieloty- 
sięcznych piersi syki, świzdy, krzyki, tu- 
pania... Maurice przestał spiewać, Blyska- 
wisznie przemknęła mu myśl o zmiennej 
życzliwości publiczności. Ale nie! To 
śłośniki, które miały transmitować głos 
artysty, zawiodły, a publiczność w ten 
sposób reagowała przeciw pozbawieniu 
jej możności słuchania głosu ulubieńca. 

Chevalier jest nietylko świetnym arty- 
stą, ale i dobrym człowiekiem, jest nie- 
zmordowanym opiekunem zubożałych ar- 
tystów, starym i nieszczęśliwym kolegom 
zawsze pomaga. 

Od lat już istnieje „Dispensaire Maurice 
Chevalier’, rodzaj bezpłatnego ambula- 
torjum dla jego dawnych towarzyszy. Lecz 
nie zadowala ono Chevaliera, W bieżącym 
roku postanowił urządzić przytułek dla 
starych i opuszczonych artystów i ойаго- 
wał na ten cel bardzo poważną kwotę, 
resztę zaś zamierza uzyskać ze zbiórek, 
odezw i występów. 


Śmierć krąży wokoło atelier filmo- 
wych Hollywoodu i coraz nowe zabiera 
ofiary. Po Schildkraucie — Lon Chaney, 
po nim Milton Sills, teraz znów Michał 
Wawicz. Artysta rosyjski, grywający od 
szeregu lat w filmach amerykańskich, 
wyróżnił się szybko i zdobył stanowisko 
w Hollywood. Publiczność warszawska 
pamięta бо z „Białych nocy”, „Awantury 
arabskiej”, Tancerki bogów", „Miasta cu- 
dów". Ostatnim jego filmem był „Trujący 
kwiat”, gdzie była partnerką jego śliczna 
Lili Damita, 

Umarł Wawicz w niezwykłych okolicz- 
nościach, Nigdy nie chorował, zawsze był 
pełen energji, zdrów, wesół, pogodny. 
Ostatnio zaczął skarżyć się na pewne 
osłabienie, Pewnej niedzieli po próbie 
orkiestry na bałałajkach poszedł do koś- 
cioła, gdzie wbrew zwyczajowi nie śpie- 
wał na chórze. Zrobiło mu się słabo, wy- 
szedł więc wraz z pianistą Dm. Tjomki- 
nem, wsiadł do jego samochodu i poje- 
chał na spacer; auto sam prowadził, W 
pewnym momencie auto nagle stanęło. 
Tjomkin nachylił się ku Wawiczowi, ale 
ten już nie żył, Umarł na serce, jak wie- 
lu ludzi dzisiejszych, żyjących gorączko- 
wem życiem w atmosterze artystycznej. 
A życie to w Hollywood zwłaszcza ma 
szalone tempo... 

Tak niedawno umarł Milton Sills, a 
już o nim zapomniano, chociaż był ulu- 
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Z OKAZJI 
25-LETNIEGO 


ISTNIENIA 


„ŚWIATA” 


ukaże się w grudniu b. r. zeszyt jubi- 
leuszowy o tak znacznie powiększonej 
objętości, że stanowić będzie właściwie 


PAMIĄTKOWE ALBUM, 


bogate treścią i zasobne w liczne, wspa- 
niałe ilustracje. 


Zabiorą w nim głos najpoważniejsi nasi 
pisarze, gdyż prawie wszyscy, o ile nie 
zaczynali swej działalności pisarskiej na 
łamach „Swiata“, to przynajmniej bardzo 
często zamieszczali w nim swe artykuły 
i feljetony. 


Pośród innych zaszczycą ten numer swemi 
artykułami naczelny redaktor naszego pisma 


STEFAN KRZYWOSZEWSKI, 
J. Kaden-Bandrowski, L. Chrzanowski, 
Zołja Norblin-Chrzanowska, E. Czekal- 
ski, W. Giełżyński, Z. Grabski, W. Gru- 
biński, M. Kasterska, St. Kiedrzyński, 
“Т. Kończyc, J. Lerentowicz, J. Ma: 
karewicz, Kornel Makuszyński, J. Po- 
doski, M. Pawlikowska, Jan Rogala, 
W. Rzymowski, Magd. Samozwaniec. 
St. Sierosławski, A. Strug, E. Skiwski, 
S. Szpotański, K. Wroczyński, E. Wo- 
roniecki, J. Życki i wielu innych. 


Ozdobią ten numer jubileuszowy rysun- 
kami czołowi artyści, będący stałymi па- 
szymi współpracownikami, jak Kamil 
Mackiewicz i Stefan Norblin. 


Zawierać też będzie bogatszy, niż zwykle, 
przegląd nowości z każdej dziedziny. 


Zeszyt ten będzie prenumerato- 
rom rozesłany bez żadnej dopłaty. 


Wobec tego upraszamy naszych czytelni- 
ków, nie prenumerujących jeszcze „Świata*, 
by czemprędzej zgłosili prenumeratę, wsku- 
tek czego: 


1)uzyskają zeszyt jubileuszowy 
darmo; 


2) zaoszczędzą różnicę między ceną po- 
szczególnie kupowanych zeszytów a niż- 
szą ich ceną w prenumeracie; 


3) zapewnią sobie stałą, regularną dostawę 
naszego od 25 lat cieszącego się uzna- 
niem i wielką popularnością tygodnika. 


bieńcem mas, podziwiali go mężczyźni i 
kochały kobiety. Czyby nie dobrze było 
przypomnieć publiczności jeden z jego 
dawniejszych obrazów? „Wyspa zatopio- 
nych okrętów“ wyświetlana jest w słab- 


szej o wiele, niż niema, wersji dźwięko- 


wej, ale „Wywoływacz“ — jeden z pięk- 
niejszych filmów niemych i jedna z naj- 
świetniejszych kreacji Miltona Sillsa — 
w swoim czasie nie był dość reklamowa- 
ny, wiele osób go nie widziało i dlatego 
należałoby go wznowić jaknajprędzej. 


Tadeusz Kończyc 


| Ewa ii 


mó: сй. AP oś 


WARSZAWA SENATORSKA 31 ŁÓDŹ PIOTRKOWSKA 154 


о wyrobach „TRETORN” 


W... marki „TRETORN'” znane są јако 
najelegantsze i najtrwalsze. Ponieważ żadne 
naśladownictwa pod względem jakości i fasonu 
dorównać im nie mogą, polecam mojej 
klijenteli tylko markę „TRE T O RN” 


>< 
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Samochody: erous stanowe DŚWIĘCIN-PRAGA 


| ZNACZNA ZNIŻKA CEN WOBEC CZĘŚCIOWEGO WYROBU W KRAJU 
Centralne Zakłady Naprawy i Składy części zapasowych w O ŚW I.E CIMIU 


Przedstawicielstwa: „OSWIECIM — PRAGA _ AUTO” 


Warszawa: Kredytowa 4, Tel. 291 34, Telegr. „Centropług”; Włocławek: ul. Toruńska 2; Częstochowa: Il Aleja 42; Sosnowiec: 

Dęblińska 7; Poznań: Plac Wolności 11, Tel. 55-33, Telegr.: „Autopraga'; Toruń: ul. Prosta 22; Łódź: Wólczańska 188; Lwów: Ja. 

giellońska 7, Tel. 3.05; kraków: Kremerowska 6, Tel. 156-16 i Plac Szczepański (Gmach Starego Teatru); Katowice: Plac Wol- 
ności 9, Tel. 31-41, 


„OŚWIĘCIM” ZJEDNOCZONE FABRYKI MASZYN I SAMOCHODÓW S. A. 


TELEFON 47 OŚWIĘCIM II TELEGR. ,,FAMIS:: 


Konkurs piękności samochodów w Warszawie jest tem godniejszy uwagi, że został 
osiągnięty w konkurencji z samochodami, 


'reprezentującemi na całym świecie naj- 
wyższą klasę w automobilizmie. 

W tak dobranem towarzystwie piękno 
i elegancja samochodu CITROEN nie zo- 
stały wcale zaćmione. 

Ogólnie zwrócono uwagę na fakt, że o 
ile w innych samochodach eleganckie syl- 
wetki ich właścicielek ginęły na ich tle — 
uroda i elegancja właścicielki CITROENA 
zyskiwała na subtelnym wyrazie, dzięki 
harmonijnej i. pięknej linji samochodu. 


CITROEN. 
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PROSZEK `- 


| ee 
А USUWA NAJUPORCZYWSZY 


/ BÓL GŁOWY. 


OSTRZEŻENIE! Chcąc nabyć proszki naszego 
wyrobu, należy przy kupnie akcentować i wy- 
raźnie żądać oryginalnych proszków z „Kogut- 
kiem” Gąseckiego, znanych od lat trzydziestu. 
Zwracajcia uwagą i odrzucajcie uporczywie po- 
lecane naśladownictwa w łudząco podobnem do 
naszego opakowaniu. Najlepiej żądać proszków 
KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w naszem ory: | 
ginalnem opakowaniu po 6 sztuk w pudełeczku 
Cena 75 gr. Osoby, dla których przyjęcie prosz- 
ka sprawia pewną trudność, mogą przyjmować 


ULUBIENIEC PUBLICZNOŚCI WARSZAWSKIEJ ADOLF DYMSZA Z ŻONĄ NA SAMOCHODZIE 
CITROEN PODCZAS KONKURSU W PARKU PADEREWSKIEGO Fot. Marjan Fuks 


Konkurs Piękności Samochodów, który 
odbył się w Parku Paderewskiego, zgoło- 
wał prawdziwą ucztę zwolennikom piękna 
i elegancji. 

Siedemdziesiąt cztery samochody, u- 
czestniczące w konkursie, reprezentowały 


to, co w Polsce spotkać można najpięk- 
niejszego i najbardzej eleganckiego. 

Sąd konkursowy przyznał 6 równoznacz- 
nych nagród, przyczem jedna z nich przy- 
padła w udziale samochodowi CITROEN, 


należącemu do Pani dyr. T. Sukces ten 
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proszek KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w for- 
mie tabletki (2 tabletki odpowiadają jednamu 
proszkowi). Opakowanie po 20 tabletek 1 zł. 60 gy. 
żądać tabletek, KOGUTEK - MIGRENO NERVO- 
SIN w oryginalnem opakowaniu GĄSECKIEGO. 


Jak agitowali Komuniści podczas wyborów w Austrj 


OOOOOOOO OOOOOOOO OOOOOOOOOOOOOOOO OOOOOOOO OOOOOOOO OOOO OCOO OOOOOOOO OOOOOOOO OOOOOOOOOOOQOOOOOOOOOOOO OOOOOOOO! 


TU JEST MOJA ODPOWIEDŹ: WYBIERAM KOMUNIZM 


Fot. „Wide World Photos“ 


=n 


WYBIERAMY TYLKO Z BLOKU NARODOWEGO 


OOOOOOOCOOO | 


HUMOR ZAGRANICZNY 


NASZE DZIECI. 

Wszedłszy do pokoju dziecinnego, ma- 
tka ze zdziwieniem spostrzegła, że Fritz 
i Elli wbrew zwyczajowi nie hałasują, 
lecz cichuteńko siedzą obok siebie. 

— Cóż lo się stało, że tak cichutko 
siedzicie? 


— Ożeniłem się. Wziąłem sto tysięcy złotych 
posagu. Chcesz zobaczyć moją żonę? 
— Dziękuję ci. Wolę nie. 


(Tribuna) 


— Nie przeszkadzaj nam, mamusiu, ba- 
wimy się w podróż poślubną. 

— A gdzie jest Karolek? 

-— Schowaliśmy go za portjerę. On ma 
być naszem dzieckiem, więc czeka, aż 
przyjdzie czas, żeby się urodził. 

[Die Stunde) 


` 


` 
>. 


— Odkąd założyłem reklamę świetlną, 
przedsiębiorstwo ściąga licznych klijen- 
tów i daje doskonałe zyski. Ubezpieczy- 
łem się nawet od ognia i od gradu... 

— Ogień — to rozumiem. Ale jak ty 


zrobisz grad? 
(Griine Post) 


z 


"е 


— Więc pani brat dostał się do wię- 
zienia, biedny! Cóż go tam zaprowadziło? 
— Dwóch policjantów. 


(Green Goat) 


sio 
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— Jakaż niewinność jest w spojrzeniu 
pani córeczki. 

— Tego nie zauważyłam. Molly, cóżeś 
tam znowu zbroiła?... 


(Red. Cat.) 


— Nie widuje się teraz pana wcale z 
tą elegancką blondynką, z którą pan sta- 
le przebywał... 

— Wyszła zamąż. 

— Za kogo? 

— Га mnie... 

(Simplicissimus) 
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— Pański wuj zapomniał o panu, spisując 
testament... ` 
— Ja myślę, że on właśnie o mnie pamiętał... 


TAM KUPUJCIE! 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


` W KSIĘGARNI 


M. ARCT ===> 


тшшн PIWA, PORTER i WÓDKI 


ШҮ ШИ 6 SCHIELE 3 


ZĄDAĆ WSZEDZIE. 


` 
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HUMOR ZAGRANICZNY 


W OGRODZIE ZOOLOGICZNYM. 


— Czy ta zebra jest czarna w białe patki 


czy biała w czarne paski!... 
(Lustige Kölner, Kolonja) 


* 


Ofiara naszych 
czasów 


jest ten biedny człowiek. W 
Ciągłe troski i kłopoły 
sprawiają mu często bóle 
głowy. Z tego powodu 
ma on zawsze pod ręką 
oryginalne tabletki Aspi- 
riny, które łagodzą te 
nieznośne bóle. 


Istnieje tylko jedna 


ŚRODKI DO PIELEĘGNOWANIA WŁOSÓW 


SKŁAD GŁÓWNY: WARSZAWA WIERZBOWAJI 


UROCZYSTOŚCI REIS-UL-ULEMA W JUGOSŁAWJI 


W związku z pobytem w Belgradzie Mufti polskiego, p. Jakóba Szynkiewicza, który 
przybył tu na wielką uroczystość objęcia zwierzchniej władzy duchownej nad 
muzułmanami jugosłowiańskimi przez Reis-ul-Ulema p. Maglajlicza, odbyło się 
w Poselstwie Polskiem śniadanie, wydane przez posła Babińskiego na cześć 
p. Szynkiewicza. (Od lewej ku prawej) Mułti polski p. Szynkiewicz, Reis-ul-Ulem 
p. Maglajlicz, małżonka posła p. Babińska, minister Wyznań Religijnych p. Srskicz, 
vice-minister Spraw Zagranicznych p. Bakoticz. Stoją poseł polski p. Babiński 
(w środku) w otoczeniu dostojników Kościoła Muzułmańskiego (w zawojach), oraz 


Każde opakowanie i każda tabletka VER. szeł protokółu jugosłowiańskiego M.S.Z. p. Sokolowicz (z lewej przy końcu) 


nalnej Aspiriny opatrzone są znakiem BAY 


i Attachć prasowy poselstwa p. Glinka (z prawej przy końcu) 
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są już do 


CNOCNOOCNOCMOOCWOCWOCWO CRO CRO СЧА COS 


POLSKA PAŃSTWOWA 
LOTERJA KLASOWA 


Oznajmia wszystkim graczom, że losy do 22-ej Loterji 


nabycia u wszystkich 

Cena całego losu wynosi w a. klasie zł. 40.—, cwiartki zł. 10.— 
co DRUGI LOS WYGRYWA. 

CIĄGNIENIE W KLASIE |-el DNIA 18 i 20 LISTOPADA 1930 R. 


СММО СММО СММО СММО СММО САМО САМО CRO CRO CASRARO CAAO OBO OBO ORO СКО COO GRO COO CROCGWROG 


kolektorów. 
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Wystawa firmy „Ad Astra” 


Z konkursu wystaw z wyrobami krajowemi 


(kl) Akcja propagandy popierania wy- 
robów krajowych, prowadzona przez Ligę 
Samowystarczalności Gospodarczej idzie 
różnemi drogami. Jednym z bardzo sku- 
tecznych sposobów są konkursy wystaw 
sklepowych z towarami krajowemi, orga- 
nizowane przez І. 5, G. Do ogłoszonego 
w ubiegłym miesiącu takiego konkursu w 
Warszawie zgłosiła przystąpienie 
również znana firma materjałów piśmien- 
niczych „Ad Astra'—M. Żurowska i S-ka 
— Nowy Świat 1 róg Placu Trzech Krzy- 
ży. Firma ta, istniejąca od 1912 r., bierze 
stały udział w konkursach wystaw sklepo- 
wych i to z widocznym rezultatem, bo- 
wiem w jednym konkursie wystaw z wy- 
robami krajowemi dostała Nagrodę Ho- 
norową, w drugim zaś I Nagrodę. 


swe 


Pomysłowo a przytem z prawdziwym 
smakiem artystycznym urządzone wysta- 
wy tej firmy ściągają i przykuwają uwagę 
dziesiątków tysięcy przechodniów, gdyż 
punkt, w którym sklep się znajduje, jest 
jednym z najbardziej ruchliwych w sto- 
licy. 

Wielkie witryny sklepowe firmy „Ad 


inne, 
W narożnej widzi- 
my wielkie kolorowe przezroczyste pira- 
midy flaszek atramentu Leszczyńskiego. 
Pustynne tło piramid wypełniają wyroby 
Hawelki — o polskich nazwach i w pol- 
skim stylu utrzymane pudełka i kartony 


nacze, pluskiewki, dziurkacze i 


wielkiej witrynie 


papierów listowych. W trzeciej witrynie 
zasiadły kalki i taśmy Leszczyńskiego, 
dalej wyroby Majewskiego, wreszcie bar- 
dzo eleganckie artykuly skórzane biuro- 
we, szklane kałamarze krajowe i w. in. 
artykułów pozostałych fabryk krajowych. 
Krótkim niemęczącym rzutem oka każdy 
przechodzień obejmuje barwny obraz wy- 
stawy, która swą sharmonizowaną i arty- 
styczną pomysłową prostotą, zachęci ty- 
siące przechodniów do żądania w skle- 
pach tylko wyrobów krajowych. 

Ciekawe jest, że na wystawach firmy 
„Ad Astra“ pojawiły się po raz pierwszy 
wieczne pióra krajowej produkcji tabryki 
„Wasilewski“, które świeżo ukazały się 
na rynku. 


Otwarcie nowego zakładu 


Rentgenowskiego 


Astra“ w liczbie pięciu, ukazują oczom W niedzielę, dn. 9 b. m. o godz. 12-ej 
przechodniów: па pierwszej czerwony w południe w lokalu lecznicy związkowej 
model kilkopiętrowej fabryki, z które- Lekarzy Specjalistów dla przychodzących 

FEM chorych przy ul. Marszałkowskiej 98 od- 
бо bramy szeregami promienisto wy- 

ў była się uroczystość poświęcenia nowo- 
chodzą wszelkie wyroby fabryki Wa- otworzonego Zakładu Rentgenowskiego. 
silewski: linje metalowe, stalówki, spi- W uroczystości tej wzięło udział bar- 

SSE)‏ وو ا ا 


dzo liczne grono zaproszonych osób, 
wśród których mieliśmy możność zauwa- 
żyć profesorów Uniwersytetu, przedsta- 
wicieli prasy oraz dyrektorów wielu insty- 
tucji społecznych. 

Aktu poświęcenia dokonał ks, prałat 
Pogorzelski. Lecznica związkowa ma już 
za sobą sześć lat ofiarnej pracy samary- 
tańskiej; powstała w roku 1924, jej kapi- 
tałem zakładowym była przedewszystkiem 
rzetelna wiedza fachowa i zapał tego бго- 
na lekarzy, którzy ją stworzyli. I oto w 
dniu 9 b.m. byliśmy świadkami otwarcia 
w tej, lecznicy Zakładu Rentgenowskiego. 

Fakt ten jest świadectwem nadzwyczaj- 
nej energji zarządu lecznicy; w pierwszym 
rzędzie należy się za to uznanie Dr. Z. Ko- 
złowskiemu oraz Dr. Rodziewiczowi. 

Zmontowanie zakładu Rentgenowskiego 
kosztowało około 150.000 zł. То już w 
naszych czasach zwłaszcza dla tak młodej 
instytucji jest naprawdę ogromnym wysił- 
kiem. 

Nowy Zakład Rentgenowski jest jed- 
nym z najbardziej nowoczesnych w naszej 
stolicy: posiada w najwyższym stopniu 
udoskonalone aparaty; wzorowe urządze- 
nie ciemni z elektryczną suszarką umożli- 
wienie wydania choremu w bardzo krót- 
kim czasie gotowego zdjęcia; zastosowanie 
do głębokiej terapji czułych przyrządów 
pomiarowych daje pewność, że chory 
istotnie otrzymał przepisaną dawkę w cią- 
gu określonego czasu i wyklucza możność 
tak trudno gojących się oparzeń pacjenta. 

Biorąc to wszystko pod uwagę, jak rów- 
nież pierwszorzędny dobór sił lekarskich, 
musimy stwierdzić, że Lecznica ziwązkowa. 
zajmuje jedno z pierwszych miejsc w: 
Warszawie wśród zakładów leczniczych 
Z chorych. 

y ze swej strony składamy tej poży- 
tecznej i popularnej Instytucji serdeczne 
„Szczęść Boże“ w dalszej pracy, 


J. W. 


Pijcie znakomite piwo okocimskie 
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CO CZYTAĆ? 


„SAM NA SAM“, „TRZYSTA MILJO- 
NOW KONI“, „PRAWDY I НЕВЕХЈЕ“. 


Zdzisław Dębicki, ceniony poeta i sub- 
telny krytyk literacki, wydał ciekawą 
książkę pt. „Sam na зат“. Zawiera ona 
„złudy i prawdy”, wśród których żył dr. 
Jerzy Pełka, prowincjonalny lekarz. Pa- 
trzył on na pokolenie swoje, gśnieżdżące 
się na prowincji, znał jego krąg zaintere- 
sowań. Odtwarza więc atmosferę psycho- 
logiczną i moralną tego środowiska, wiel- 
ce miarodajnego do oceny, czem żyła 
większość społeczeństwa naszego w Kon- 
gresówce. Dr. Jerzy Pełka wyrasta ponad 
tę przeciętność, którą obserwował już 
choćby świadomością i wrażliwością swe- 
50 serca. Odcięty od szerokiego świata, 
nie zatraca zainteresowań intelektualnych. 
Obraca się dookoła zagadnień tegoczes- 
nych materjalizmu, szuka dla myśli swo- 
ich stormułowań zgodnych z potrzebami 
i doświadczeniami własnego życia. 

I ta część książki jest charakterystycz- 
na dla mentalności pokolenia. W bele- 
trystyce nieraz odtwarzano tego typu lu- 
dzi, malowano środowisko prowincjonal- 
ne u schyłku XIX-ego wieku. Były to 
jednak raczej literackie tikcje. U Zdzisła- 
wa Dębickiego jest to  pamiętnikarska 
rzeczywistość, choć. podano ją przez 
pryzmat domniemanego lekarza dr. Jerze- 
go Pełki. Z pamiętnika tego wyziera ży- 
cie codzienne, obowiązkami ściśle wypeł- 
nione, dostojne przez godność i zrozu- 
mienie, że taką zwykłą pracą stoją nie- 
wzruszenie społeczeństwa, narody. Spo- 
tykamy się tu i z wieloma ujemnemi stro- 
nami tej prowincjonalnej rzeczywistości. 
Dr. Pełka nie cofa się przed oceną tych 
niedodatnich zjawisk. Umie wiązać pracę 
swego pokolenia z wysiłkami przeszłości, 
sam uprawia również pole pod przyszłość. 

Książka Zdzisława Dębickiego „San: 
na sam“ dostarcza wiele materjału do 
płodnych refleksji nad stanem naszego 
społeczeństwa u schyłku ubiegłego stule- 
cia. Posiada wartość socjologiczną, choć 
autor usiłował sprowadzić swoje uwagi de 
skromnych  pamiętnikarskich zapisków. 
Dr. Petka rozsłał się z tym światem w r. 
1914. I nic w tem dziwnego. Rok ten za- 
rysował nowe zupełnie możliwości dla ży- 
cia naszego zbiorowego. 


Bruno Winawer zebrał swoje feljetony 
ślorytłikujące naukę i wszelkiego kalibru 
wynalazki meckaniczne w książce p. tf. 
„300,000,000 koni“. Jego publikacje tego 
typu zawsze budzą zainteresowanie wśród 
szerokich kół czytelniczych. Należy z te- 
go raczej się cieszyć. Książka Winawera 
bowiem, przesycona miłym optymizmem 
i wiarą w nieograniczoność możliwości 
twórczych ludzkiego umysłu, lekko i z 
humorem informuje o nowych wynalaz- 
kach, o próbach, doświadczeniach, zagad- 
nieniach, jakiemi zajmują się współcześni 
łizycy, chemicy, mechanicy, bakterjolo- 
dzy, lekarze, astronomowie i t. d. Bruno 
Winawer nie coła się przed sensacyjno- 
ścią różnych odkryć, chce swoich czytel- 
ników oszołomić, wprawić w podziw i na- 
pełnić zachwytem. Nie można mu brać 
tych „chwytów“ za złe. Dzięki nim może 
wielu jego czytelników przekonało się, iż 
zagadnienia naukowe, odkrycia nie są 
wcale nudne. 

„Prawdy i Нетегје“, encyklopedja wie- 
rzeń wszystkich ludów i czasów pod re- 
dakcją dr. Stanisława Piekarskiego, służy 
również do zbogacenia i rozszerzenia zain- 
teresowań umysłowych naszego społeczeń- 
stwa. Jako podręcznik informacyjny, po- 
winien się znaleźć w każdej bibljotece. 


BC 


SAET doskonałej 
audycji zapewnia 


EKRADYRA 3 


który jednym ruchem ręki ze swego jachtu w Genui za- 

palił ostatnio światła w dalekie: stolicy Australji, prze- 

jawił się również w konstrukcji aparatów radjofonicznych 
Marconiego 

EKRADYNA 5 lest jednym z tych ЕККАРҮМА 5 - budowana jesi 

aparatów, nieznającym odległo- м dwóch odmianach: do sieci 

ści i dającym zawsze mocny prądu zmiennego lub do połą- 


і czysty odbiór z każdego za- czenia z akumulatorem : baterią 
kątka świata. anodową 


PIERWSZY | JEDYNY APARAI Z DWIEMA LAMPAMI 
EKRANOWANEMI WYSOKIEJ CZĘSTOTLIWOŚCI. 


POLSKIE ZAKŁADY MARCONI S.A 


WARSZAWA, NARBUTTA 29. 


Oddziały: Warszawa, Marszałkowska 142, 
Łódź, Piotrkowska 84, Lwów, Akademicka 14. 


Zapoznajcie się z nowym systemem sprzedaży Marconiego. 


Do nabycia we wszystkich większych firmach radjotecbhnicznych. 


GENIUSZ MARCONIEGO 


GNOCNOONOCNOONOCUOONOCUMOCOCNOGNOCNOCONOGNOO 


ECHO TYGODNIA 


NAJTAŃSZE BOGATE W TREŚĆ POLSKIE PISMO LITERACKIE 


GWNOOCOWOCNOOD 


POD KIEROWNICTWEM 


Wacława Grubińskiego 


DO NABYCIA WSZĘDZIE. 


OWOCUOCUMOGAUO 


OCMNOCGNODGWO 
ОСОО 


GUOCONOCONOCNOONOCNOCUNOCUOGNOGUNOGCNOGNOGUWO 
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ZABURZENIA W | RAWIENIU DORZEWLEWŁE UPOR- 
| СМЕ ZAPADCIA STÓLCA ORAL NADMIERN 
OTYLOSC BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZMIA: 
NY TRYBU ŻYCIA USUWAJA - SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA (z xocuTxiEm | SPazECAJĄ АРТЕК 
i SK<ADY APTECZNE ° GIOWNY SALAO 
AoTena А GĄSECKHIEGO wwaaSŁAwIE UL FRETA 16 


CEROWANIE SZTUCZNE 


rozdartych ubiorów, sukien, dywanów, pulowerów, 

jedwabi. Farbowanie futer. Przyjmujemy spódniczki 

co plisowania wraz z szyciem. Pluszowe palta 

odparzamy, wytłaczamy piękne desenie. KELLER, 

Marszałkowska 118. Twarda 24, Nowy - Świat 37, 
Nalewki 15, Dzika 12. 


HUMOR ZAGRANICZNY 


x A | 
| SZYBKO WYWIERAJĄĆ SWOJE DZIAŁANIE | 


PROSZKI 


TABLETKI 


DLA DOROSŁYCH 


00 NABYCIA WE WSZYSTKICH APTEKACH 
W ORYGINALNYM ORAKOWANTU W MAŁYCH 
| OOGODNYCH DUDEŁKACH PO DWABZIEŚCIA TABLEJEK 


CENA ZŁ.1.3 


Chcesz poznać 
wartość reklamy, 
sprobuj sprzeda- 
wać swoje wyroby 
bez reklamy... 
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 DENSJGNA 
= WADYZAWSDRIE 


PENSJONAT „LECHJA” CELINY WASILEwSKIEJ 


POKOJE WIDNE, SŁONECZNE Z CAŁODZIENNEM UTRZYMANIEM. 
W IND А. CENTRALNE OGRZEWANIE. 
WARSZAWA, JEROZOLIMSKA 32 ! TELEFON: 43:98 


ANNY 


— Zdaje mi się, że on chce się oświadczyć 
o moją rękę... 


— Pytał mię wczoraj, czy lubię dzieci. 


PRENUMERATĘ „ŚW l AT A” PRZYJMUJA: W ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „Promień“, Piotrkewska 81. Księ* 


garnia ,,Czyta]'', Narutowicza 2. Księgarnia Ludwika Fiszera, ul. Piotr- 
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA“. kowska 47. W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. 


SZPITALNA 12. Telęf.: Administracji 504-00 i 501-51 We LWOWIE: Oddział Tow. .„Ruch''. POZNAŃ: ui.Gwarna 16. Centrala Ga- 


Kont k P. K. O. 3755 zet L. Robowska. CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na 
QA Sapa ае miejscu miesięcznie 5.— zł., z odnoszeniem do demu 5.50 zł.. na pro- 


ORAZ WSZYSTKIE WIĘKSZE KSIĘGARNIE wincji miesięcz. 6 — zł. kwartalnie 18-— zł. Zagranicą miesięcznie 8.—2zł. 


Cena numeru w Warszawie, na prowincji i na wszystkich dworcach kolejowych 1 zł. 40 gr. 


Redaktor odpowiedzialny St. Krzywoszewski . | š Druk. Galewski i Dau, Warszawa 
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